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Przegap polityezfiy.
Lwów 3 listopada.

W zeszły czwartek nadeszła z Rosji wiado­
mość o chiopskicn rozrachach w charKowskiej i 
jekatierynosławskiej guberniach. Według tele­
gramów angielskich, rozruchy te zupełnie przy­
pominają haidamaczyznę; chłopi, potworzvw*zy 
bundy uzbrojone w widły i kosy, palą dftory, 
rzną szlachtę, napadają na małe miasteczka i 
obracają je w kupę zgiiazcz. Wszystkie wojska, 
będące pod ręką, ożyto przeciw tym hajdama­
kom, lecz stoczone juz potyczki tylko podnie­
c ą  zawziętość możyków. Ogłoszono stan ob lę­
żenia.

Tak oto brzmi zagraniczne doniesienie. Na- 
l>za własn j wiadomość, otrzymana z za kordonu 
Wczoraj, daje znacznie mniejsze rozmiary zab i- 
rzoniom chłop kim w Zadnieprowskiem. Psztde- 
Wszystkiem nie są one og ólne, nie obaj mają obu 
tych gnbernij, od tuz aga do brzegu, jeno wy­
buchły w kilkunastu wioska A , leżących wzdłuż 
gubernjalnej granicy, po obu jej sfonach . P rze­
grany długoletni proces o stawy i młyny z „po- 
mieszczykam“, to znaczy z właścicielami folwar­
ków, wzburzył mcźyków Są oni zdawna — 
z czasów największego rozwoju propagandy niLi- 
lUtycznej -  przekonani, że czynowaiay nie speł­
niają rozkazów cara który polecił wszystką zie­
mię, lany, stawy i pastwiska rozdać chłopom. 
W skutek tego p.aw:e w całej Rosji istnieją bar­
dzo naprężone stosunki między chatą a dworem, 
femleszczycy albo się powynońli do miast, albo 
trzymają dla obrony kozaków dworskich. Nawet 
Wielcy dygnitarze, przebywając na wsi, meją du­
szę ciągle na ramieniu. Znane jest wyrażenie m:- 
histra spraw wewnętrznych D arna we, że bezsil­
nym poczur się dopiero we własnej wiosce. Jene- 
rał Trepów, znany bohater se szkoły murawje- 
Wowskiej. choć miał wielkie dobra w różnych 
stroaaih Roni, m.e?zknł jednak już jako emeryt 
ftlbo w Petersburgu, albo w darowanej m a przez 
c*ra wiosce na Wołyniu i tu  się skarżył, że mu 
bieswojsko między PoL kami, wizyjcy odeń s tro ­
f ą  , raz te iy  spytano go, czemu raczej nie mie- 
| -ka między swoimi, w głębi Ro*ji. a on odrzekł, 

tam ciągle bal s’ę o własne życie, trzymał 
*traż uzbrojoną, ale i jej ufać nie mógł, bo wy­
mywał jej konszachty z mażykanai Otóż tak i 
<»tan panuje w caiej Rosji, a dokonaua w roku 
P*24#łslym reforma „z»enmw“ nic w tem nie 
- nieniła, bo złe zbyt głęboko się zakorzeniło. — 
W charkowskiej i jokatierynostat, kiej gube-njach 
mużykr rzeczywiście spal.li kilka futorów, pomie- 
8zczyków wypędzili i ziemię ich zabrawszy sobie, 
kazał, popone wyjść z chorągwiami, krzyżami i 
kadzidłami i poświęcić ten nowy nabytek — 
ń ja  zrobienia porządku wysłano kawaierją z 
fiinmu ale do utarczki z chłopami nie przyszło, 
ko bandy chowają »ię w stepowych jam ch i bu­
rzanach.

Tak brzmi nasza informacja. Bardzo różni 
się ona od angielskiej, lecz nam się zdsje, że jest 
od niej prawazir.sz?.

Francuzi — głównie oporttniśei — zamie­
rzyli postrwic Garibaldiemu pomnik w Dijonie. 
fila togo w Dijonie, źo pod tem miastem G ari­
baldi na czele k-.lkc tysięcy czerwonych b5oz uto­
czył bitwę z Niemcami w r 1870. Jego dobro­
wolny udział * tej kampanii nie przyniósł mu

zaszczytu jako politykowi, mu nie dał lamów 
wojennych. Co do tych laurów, to nic dziwnego, 
że partyzant nie mógł dać rsdy wojsku orurkie- 
mu, zwłaszcza ca ziemi obcej, bo gerylasówka 
tylko tam  może dać jakieś skutki, g d J “ ludność 
sprzyja partyzantom i gdzie oni na wylot znają 
każdą Ścieżkę; zresztą niespowrotnle minęły już 
czary wojen prowadzonych spoiebem lisowezykó®. 
Więc nie winien Garibaldi, że się na nie nie zda­
ły jtgo  dobra chęci, ale to aziwna, ża wrotki pa- 
trjo ta szedł pim agać Francuzom przeciwko tym, 
którzy wydawszy wojnę Francji, przez to samo 
rozw ąwlś ręca rządowi włośkismiĘ oddali mu 
Rzym i podnieśli Włochy do godności wielkiego 
mocai3tW4. Garibaldi poszedł bić się z przyjaciół­
mi własnej ojczyzny, esom dowiódł zupełnego 
br?.ku pslttyemej myśli. Spotkała go za fo cięż­
ka cerata  cd Francuzów, za których walcząc z 
Niememu otrzymał śmisrrelną rafę. Po wojnie 
Nicea wybiałs go swym dbputowsnym, wiec zja­
wił r ę  w naroDwem zgromadzenia, zwołanem do 
B-jrdeaus prze? Gansbetćę. Kiedy wszedł do sali, 
powitano go ironicznym śmiechem, a kiedy głosu 
zażądał, zakrzyczs.no go i mówić nie pozwolono. 
Więc wyszedł ze łzami w oczach i rz e k ł: „Gdy­
by mnie Prusacy wz ęli do niewoli, to pewnieby 
rozstrzelali, ale nie rzuciliby mi w twarz takiej 
obelgi". Z wiecznym żalem w sercu, opuścił Ga­
ribaldi Ftancję i o mej już nigdy mówić nie 
chciał.

Ten stary idealista zapalał się cd samego 
dźwięku wyraża: republika! Dla tego pjszstU bić 
się z Niemcami, że Francuzi cgło«ili republikę. 
Nareszcie stała się ona ciałem, — zebrał <ię jej 
pierwszy parL m n it — jej zgromadzenie naro­
dowa — i ono to w twarz plunęło staremu ma­
rzycielowi.

G„óż postawienie pomnika ma być odkupie­
niem tej obrazy. Tak głesi odezw i podpisana 
przez sen*torów i deputowany; h  opoituaistycz- 
nych i radykalnych. Ala za kulisami jezt co in­
nego. Za dni dwadzieścia odbędą *ię wybory do 
włoskiego parlamentu. Jeśliby one wypadły po­
myślnie dla opozycji w iórkuj, przemawiającej za 
przyjaźnią z Francją, to potrójne przymierze s tra ­
ciłoby jednego członka, co oczyw;ś ::e byliby bar­
dzo pożytecme dla republiki, k łór* prserlałaby 
się obawiać o S^biudję, kraj czysto wlosk5, ko­
lebkę domu króiswrkiega, i oprócz tego mrałśby 
na karku nie W łocłów i Niemców, »Se tylko 
Niemców Więc (raeba pemódz opozycji włoskiej, 
a jak V — oto pochlebić dumie włoskiej, okaiać 
nię wielb cielką GaMba!d'tgo, który Crispiego 
miał za BkoCik‘fl i tak go r azyws-ł, — wreszcie 
rkasać aerdeesne dla Wioebów uczucia. T ik  wy­
raź iio powiedział Reinacb, deputowany i naczelny 
redaktor Rep F r .:  „Aocteoza Garibaldiego po­
służy nsm do odsrwan;a W łaeh od sojuszu austro-
niesEsieckieto".

Ala dziennikarstwo włoskie bardzo ziniuo 
przyjęto ftancasskie aobro c&ęci. Prawdopodobnie) 
po wroakich wybtrach będzia zaposnniana asyśl 
wzniesienia GaJbaldiem u pomnika.
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{Epopeja zjednoczonych Niemiec).

(:) Równocześnie a uroczystościami na cześć 
Moltkćgo zottał w „Halli Sła^sy* tutej szego arse­
nału — tEhmethalle des Z-iughause^ — zawiesza­
ny cykl obrazów ściennych prtfesora Gesdlschapp,

które według założenia mają być ep p:ją sjed :o 
czonych Ni m ęt Wojny pomyślno i przywrócenie 
ce?ar-twa r.ie zcakzły dotąd wcale właściwego od­
dźwięku ani w literstaiMa, ani w sztuce niemiec- 
kifcj. Wyrabi&no wpr&wdńe w tysiąezryb egzem­
plarzach por; refy i biu^ta ceaarzćw, B «maika, 
Mo tkflgo, ale toż i koniec n \ Km. W literaturze 
panowała i pajfura niewola, 'naśladownictwo Fran­
cuzów, a zwłaszcza w.oreikicżi ^krainych kierun­
ków. Sami Nismey piszą, że najmłodsza ich iite- 
ratar^ odinacza się dojrzałą rgnilismą obrazów 
ś ł ia f f  i obyczajów. Dachowa i obyczajowa elłędy  
i zwyrodnienia literackie i artystyczne Francji, 
Ro?ji i Norwegjj są dla Niemców wzorami i idea­
łami Ubolewania nad tym staaero raczy, którego 
?m»sny nie można na komendę nakazać, były po- 
wjdem, że polecoao Gesells luppcwi wykonać o- 
brazy, ktareby cta ta ie  tryumfy Ni mieć uzmysło­
wiły. J- ŝt to akademn-ki b a laTz, bardzo zdolny i 
patnots; dzieło, które stworzył, jakkolwiek wspa­
niała, nie jest porywającem, gdyż jest zimnem, w 
każdym ra'ie jest to ddtło wysokiej artystycznej 
wsrtosci, któiO będzie Niemców zachwycać, wy­
woła tomy objaśnień, reprodukcje i pcemata, byle 
popularyzować te uczucia, które dwór i rząd i 
wojsko uważają za właściwe i pożądań* dla naro­
du. Artysta sięga? ! w sposobie przedstawienia 
rzeczy dó trądycyj XVI wieku i (Jorneliusa, łączy 
motyka germandto-mitologicsne z raalizmem no­
woczesnym w postaciach i akeasotjach. Niemcy 
już głoszą, że jest to szczyt, najdojrzalszy owoc 
XIX ituleci?. Czy to nia przorada, późjiej się 
okaże, na dzisiaj d l a  n i c h  juat to wiolka i 
prawdziwa uciecha, g ly  mogą wpairyw&ć się i  
apoteozę narodowej myśli.

Wstępując do kopułowej sali Halli Sławy 
widzimy olbrzymi obraz: wskrzeszenie cesarstwa. 
Na prawa obrazy : wojna, Walballa , pokój; po 
nad eierni wypełnia fryzy górne p o i kopułą po­
chód tryumfalny z kilku obrazów,pcmiędzy ktu re­
mi lą  prstacie: mądrość, m ziwo, umiarkowanie, 
sprawiedliwość. Naj^ięksr.y efukt robi obraz woj­
ny, skomponowany z pomocą motywów staroży­
tnych, germańskich i chrześcijańskich. Genjuzza 
wojny przedstawia kobieta zerm.ty, której wóz 
ciągną furje , poprzedza go rycerz apokaliptyczny, 
a pizeciw niemu cisną się walczące tytany, de­
mony, w«lka duchów, prawe, i bezprawia, złego i 
dobrego, Walballa pełna walkiryj byłaby zachwy­
ciła W3gnera. Genjusza pokoju otaczają śliczne, 
prawdziwe grapy wojowników, wracających do 
demów, w dali wsiać krajobraz nadreński. Gdyby 
nia uroczystość Mołtkego, byłoby odsłonięcie 
tych obrazów stało się głos ca uroczystością; ale 
jeżoii w tej chwiu je-z.ze ogółu dja tej epopeji 
nie rozgrzano, nastąpi to niewątpliwie, a echa za 
pełnią wszystkie dzienniki.

Sprawy austrj&ckie.
Poseł S:hoeffii przedłożył sejmowi dolno- 

auslijackieniu projekt ustawy reformującej cał­
kiem opiekę nad ubogimi. W projekcie tym wy­
łącza Sehoeffał opiekę nad ulogiuii całkiem z pod 
zakresu du&łania urzędów gminnych, a przydziela 
ją  nowo utwoizyć się mającym urzędom opieki 
nad ubogimi. Cały kraj podzielony ma być u& 
okręgi adm iahtracyjne npieki ubcgich. Na czele 
tak-,ego okręgu stać ma rada ubogich, et Udająca 
się s 9 członków. Rada uooglch będzie m iała do 
pomocy t. zw. opiekunów ubogich (Armcnpfl ger),

Sprawowanie urzędu opiekuna u łrg łch  jest ouo- 
wtą?kism obywatelskim r spełaLć go się wiano 
b spłatnh. Opiekun ubogich tę iz ie  miał powie- 
ric-są pieczę nad kilku ubogimi, obow:ą*kiem je- 
g )  jast przekonywać sfę dskhdnia o s:o@uak:,cii 
pryw .tnycb pow.-arioaycb gubię ubegi h, i być im 
pamotiiym czynsm i radą. Każdą p.:ośhę o wspar­
cie zb.icbć roa taki opiekun ubogj®  i przeko u ć  
się, czy okoliczności w prośbie przy to. zonę są 
prawdziwe. Wssyatkie domy p zytułku s-osą pad 
k tn tro lą  rady ub>gich, Pi czi n=,d ubogimi i iu.d 
epuizeronemi dsSećmi w doaęeh  przytułku ma 
być pow ieloną zakonnicom. Wedle projektu Schoef- 
fafa istnieć ma k ijo w y  fundusz ubogich, nadto 
k iżdy powiat wi.iien mieć także *wój wiasay fun- 
du:z ubogich. Dochc-dy ff ld aszu  uh g ch składać 
s!ę mają z dotyeh';aiowyeh tuddeż a wielu no­
wych źródeł. I  tiik kasy cazczęaiośei i towa*iy- 
stwa ffalicikowe d w ? ć  mają m  rsecj uocgich 
dziesięć procent od swego ezystegj zyska. Od 
spłdków zaprowadzonym być m:s na rzecz uoo- 
gieb propesywny pedat.k  w n m rę wysokości 
spadku aa 1 do 15 zł. od każdego tysiąca reń 
cklcb. Przy każdem prauioireK u własności uiszczo­
ną być naa jedaoprocentowa należytość e s  rzecz 
ubogich. Znaczna aocnody fuidusza ubogich s ta ­
nowić mają także polwyż*noue o p ła tj za przyję­
t e  do zwiąjku gminy, tudzież za pozwolenia na i 
muzykę i tańce, udsiełano domem gościnnym., 
Wreszcie zaprowadzonym ma być podatek zby ko- j 
wy: od powozu 25 zł. roczne, od fortepianu 20 : 
ii. Właściciel kota, ptaszka śpiewającego, albo I 
wiewiórki musi płacić 2 zł. rocznego pudatku, od i 
zagMEicrnych p taków, jak np. papugi, iu Izie i od 
małp opłacać się ma aż 25 zł. rocznie.

Poseł SchOifUl jest zdan ia , iż faadurj, ubo­
gich będsie miał tak  zsaezne dochody, iż wszyst­
kich prawdziwie ubogich potrafi otoczyć swą opie­
ką Z t*sgo też powoda postanawia w sw/m  pro­
jekcie surowe kary na żebractwo. Jako żebracy 
kajane być m?,ją wedle tego projektu Ukże o roby, 
które bes pozwolenia władzy chodsą po kweście 
i na jakikolwiek cel składki zbisrtją.
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O p raw y sejm ow e.
Pielinfinarz funduszów indemnuacyjnych Ga­

licji Ra rok 1891 wyk ,zuje niodobór w fas- 
das-:u :

Galicji wachodnisj" w kwocie 2,305.674 zł. 
„ zachodniej „ 821.367 „

W Ks Krakowskiego 148 979
Ogółem 3,276.020 z{. 

na kiórego pokrycie okazuje się potrzeba rozpi­
sania dodatku krajowego w wysokości 29 ct. w 
Galicji wschodniej i zachodnie}, zsś w wysokości 
19 ct. w W. Ks. Krskow^kiim.

W sumie wydatków z nMpyższhM kwotami 
występa.ą; — sałata dłużnego kapitału przez las wa- 
nie i renty dla uprawnionych.

N i Bpłatę diużnogo kapitała przeznacza pre 
limi&arz:

w GaLeji Wś^hodcUj 2 4 8000 zł.
w Galicji zachodniej 1,392;500 „
w W Ks. Krako wekiem 140 700 n______

ogółem 4,011,200  zl.
Na rentę przeznacza:

w Galicji wsihodniej 1,073.205 zl.
w Galicji zachodniej 652.SCO „
w WKą. Krakowsklein 40 883 „

jiC •)£
ff-a.s .gjg-~̂ «nmwtur-iB>» tim p^ss

ogółem 1,766,9”« zl. 
*

Na '^arządku azisnnym jutrzajizego pesit- 
dzeriia m jjr  ;w?-go fteją ze spraw ważniej rzych 
sprawozda Wydziału krajowego o zastosowana 
ulg kg-l.zjcyjhyeh w drobiazgowych sprawach 
hipotecznych; pierwsze czytanie wnioiku o budo- 
w'e kalei ze Stryja na Ch morów, Ronatyn, Brz:- 
żsny do Tarnopol?; sprawdzenie wyboru pOBłów 
dr. Bjbrzyńskiego i Sreliskiego: sprawozdanie ko­
misji sanitarnej o ustawie zdrojowej i kcnruji 
gminnej o projekcie ustawy zezwalającej n- na­
kładanie opłaty gminnej od posiadania psów.

U D R E S
od kapłanów w klasztorze 0 0 . Cystersów na ćwi­
czenia duchowne zgrom dsonych J X .  Biskupowi 

Tarnowskiemu przesłany.
Jaśnie Wielmożnj i N u j prze wielebnie] szy 

Arcypasterzu ! Wasza Biskupia M aści!
Zgromadzeni w klasztorze Szczyrzyckim OG. 

Cystersów na daehowne ćwiczenia, kapłani, łączą 
się duszą i sercem z temi uczuciami najgłębszej 
czci i synowskiej uległości, kto te czcigodni bucif. 
kapłani, na takie same ćwiczenia duchowne 
w Tarnowie zebrani, Waszej Biskupiej Mości wy­
razili i oświadczają najpokorniej, że nie tylko 
rozporządzenia i Ojcowskie przestrogi ściśle za­
chowywać, lecz nadto i myśli i uczucia Ojcowskie­
go serca Waszej Biskupiej Mości odgadywać 
i w duchu synowskiej miłości i uległości do nich 
stosować się pragną, bo mają to niewzi&szone 
prsekoaania, iż One jedynie ku więuszej chwale 
Bożej, zbawieniu dusz ludzkich i ochronie kapłań­
skiej godności przbciw napaściom i pokusom 
świata tego, są skierowane.

Chociaż pociski ludzi światowych nie dosię­
gają Waszej Biskupiej Mości, po Wasza Biskupia 
Muśc stoisz na wyżynie tych ŚŚ. Apostołów, któ­
rzy szli uradowani od obliczności Rady, iż się 
godnymi stali, dla Imienia pan* Jezusa obelgi 
ponosić, to przecież dla nas miłujących synów są 
one pobudką i przestrogą, byśmy zwartym szere­
giem otoczyli Waszę Biskupią Mość, Najdostoj­
niejszego Ojca Dyteezji dopomagając w szla­
chetnych zamiarach gorliwą pracą, dzieląc trudy 
i cierpienia, albowiem po tej pracy, po tych tru 
dach i cierpieniach spoaziewamy się być świadkami 
tej chwały, jakiej Wasza Biskupia Mość dostąpisz, 
gdy Najwyższy P m , Sędzia sprawiedliwy noroną 
Sprawiedliwości Waszę Biskupią Mość ozdobi.

Saczyrzyca dnia 31 października 1890.
W najgłębszej pouorze z synowską uiegłoscią 

podpisują się:
1. ks. Antoni Paiiut, proboszcz w Piwnicznej,

2. ks. Stanisław Gajewski, proboszcz w Olszówce,
3. k s . Jó^ef Wirmański, prob. w Barcie, 4. ks. Ja- 1 
kób Skobel, prob. z Witkowiska, 5. ks. Jan 
Kudrna, prob. w Kasinie wielkiej, 6. ks. Józet 
JarzęłńńBki, wikary w Nowym Wiśniczu, 7 fes. 
Paweł Wołek, wikary w Rzegocinie, 8. ks. Józef 
Stopa, wiKary w Limanowej, 9. Ks. Jan MIoczko, 
wikary w Łososinie, 10, ks. Władysław Naturskl, 
wikary z Wierzchasławic, 11. ks. Fryderyk Kleta, 
wikary z Dobry, 12. ks. Fi. Ciszek, prob. z Tar­
nawy Dyeeezji krakowskiej, 13. ks. Wincenty Ko­
lor, przeor 0 0 .  Cystersów, 14. ks. Gerard ! es 
miowski. kierownik szkoły, 15. ks. Dominik Wir- 
mańsk: O. C., 16. ks. Benedykt Czeczotka Cis. O.,
17. ks. Eustachy Śięczku, bibiioteKarz konwentu.
18. ks. Alojzy Tajduś, M?gister NowiCjUBzuw, 
19 ks. Romuald Maciąga Cysters, 20. ks. Teodor 
Magiera Cysters, 21. ks. Ludwik Leśny, Ord.

Kronika Anplska.
IV.
Londyn 22 października.

Wyszła nakoniee wczorrj ks.ążka jego gene- 
rał»kiej wielebności pana Booth, zapowiadająca no- 
Wą erę w dziejach brytań3kiego pauperyzmu. Nosi 
Ora ty tu ł: „W najciemniejszej Angiji i jak eię
2 niej wydestać".*) Autor stwie dza naBanaprzćd, 
że potężna Ar.gua obejmuje istotnie w swych gr&- 
Uicieh kraje i ludy, w porównaniu z którymi ludy 
i kiaje „Najciemniejszej Afryki" S a n ie j’a rajską 
tchną pięknością i dziewiczością obyczajów. Nikt 
też nie przeczy, że generalissimus Arinji Zbawie­
nia, pracujący od 25-ciu lat nad podźwignięciem 
z wszelkiej n^dzy setek tysięcy podupadłych, po­
siada pod tym wiględem najwiarogodnibjszo in­
formacje. Nie potrzeba być czlunk.em armji, dość 
mieszkać w Londynie, by nabrać przekonania, ża 
tak oiorzymicb mas, tak straszliwie podupadłej, 
zaniedoanej, moralnie zrujmowanej i niemal obłą 
kanej alkoholem ludn&śei nie posiada żaden na­
ród, żaaaa stolica w Europie. Sumiennie też 
Wyznać należy, iż naram i teiui przestali opieko 
Wać się duchowni — z tej prostej racji, że da­
leko w.ęisze zapierały im waięp do nich truaności, 
aniżeli misjonarzom do najdzikszych plemion 
środkowej Afryki. Wlaaze rząaowe mogły się 
w zaułkach wschodniego Londynu posługiwać 
tylko byłymi kryminalistami —• a nia brakło 
przypadków, że zbiegłych do zaułków zbrodniarzy 
musiała policja łow-ć za pomocą niekoniecznie 
prawnych fortel.. BucLowny metodysta, Booth, 
wywołał z tych właśnie zaułków genialną i dzi- 
Biaj potężną orgarizację — zdołał przemówić 
skut-eznie, choe frazeoiogj* barbarzyńską, do 
skamieniałych cerc kryminalistów i do obłąkanych 
dusz prostytutek — potrafił użyć „zbawionych" 
bandytów i “zbawione" megere do... fighth g the 
Ć m i, zapasów z ćjabłem, wydzierania mu durz
ludzkiuh.

Rozumiem doskonale — bo zresztą sam na 
Bobie daśiriaćczam tego codziennie — że widok 
procesji Armji Zbawienia sprawia wrażenie w naj­
wyższym stopnia ubliżające godności człowieczej...

*) i DarŁest Engiacd and the Way Out.

zwłaszcza a la fin du s edc\ Ale też organizacja 
ta  nie ma pietensji odzywać się do tych, którzy 
źdźbło jakowe godności własnej posiadają. Jej na 
poł dzikie krzyki, promenady, gestykulacja — 
j-j skandalicznie grub?, b&z mała bluźaiercza ira- 
zt-ologja — cały jej fakiryzm przemawia do istot 
ludzkich, którym sama tylko ostała się w rażli­
wość nerwowa. Szczególny też nacisk kładę na 
fakcie oi.zywistym, dziś olbrzymio wyraźnym, że 
t. zw. „zbawieni", czyli nawróceni do życia uczci­
wego — że więc ludzie niedawno do bydląt po­
dobni, wróciwszy do rzemiosł i całodziennej pracy, 
wieczorem 8ą ochotnikami Armji, wojują sami 
z Ujabłem i własnym przykładem zdobywają mię 
dsy niedawnymi kuaip&nami zbrodni — nowych 
towarzyszów broni 1

Gene ał Booth, zachęcony kolosalnym suk­
cesem dotychczasowym, składa przed publiczno­
ścią nowy i śmielszy jeszcze plan „osuszenia ba­
gien nędzy" w Angiji. Fonieważ dz.ś już dochody 
Armji "wynoszą przeszło 700.000 fantów rocznie; 
penieważ dziś rz ą ł  wydije bezowocnie około 15 
m.ijouów fantów rocznie na cele dobroczynności 
narodowej i ka ania zaród ni, więc generał pros 
ziomków o ziozenie w jego ręce jednego miijona 
funtów, obiecują ■ z dochodu rocznego tego kapi­
tału (30.000 funtów) utrzymać i rozwinąć trojakie 
instytucje: Przytułków miejskich, Osad wiejskich 
i Koloruj zamorskich. Booth wychodzi z zaiożeaia, 
że ludzie popadają w nędzę fizyczną i moralną z 
dwóch przyczyn: albo się nie mogą oprzeć nało­
gom, albo żyją w warunka.h i okolicznościach 
najniekorzystniejszych. Pie-wszych należy odzwy­
czaić od złych nałogów, przyzwyczaić t!o dobrych; 
drugich pitrzeba wydobyć z nieszczęśliwego po- 
roż ,nia i na odpowiednie stawić drogi. W każdym 
razie silnie uorganizowana dziś Armja ma ratow tć 
zarówno grzeszników, jak  i niefT-rturmych; u a  za­
jąć się całym pauperyzmem brytańskim. Licząc 
w samej Angiji kilkaset tysięcy wybranego żoł­
nierza, obeznanego z nędzą m ast i prowincji,  ̂a 
doświadczonego, chce generał ściągać wiiżslki 
nęd ę najprzód do swych przytułków nncjakieb, 
za opiatą, jeżeli można, lub bezpłatnie. W przy­
tułkach tych rygor n a  panować surowy; jeść 
dostaną ci i te tylko, którzy i które pracować 
będą w .dług swego uzdolnienia, odznaczać cię po- 
sluazeu twem, ładem i porządkiem. Z przytułków 
miej kich wybrane osoby mają być wysyłane uj 
osad wiejskich tam  z większą już swobodą od­
dawać się zajęciom swoim na świeżsm powiet.zu: 
jedni rolnictwu, inni rzemiosłom, inni naukom

nawet i literaturze. Nakoniee osadnicy wiejscy 
mają pomnażać corocznie kontjngens kolonistów, 
którymi Armja zamierza zaludniać nabyte przez 
sienie cK zary w Afryce i w A ustram  „Kto wie," 
pisze generał „czy Kolouje te nie rozwiną się z 
czasem w nowe cesarstwa zamorskie W. Brytanji!" 
Jako przykład wspomina Nową Zelandję.

Oto w głównych zarysach treść głośnej te; 
książki. Dzisiaj już, w dobę po jej ukazaniu się, 
l>. Boolh otrzymał w darze pizeszło 2000 funtów 
na cele planu. Prasa krytykuje dość oględnie 
szeinat, który nie ma cechy oryginalności, .który 
jednak znajduje poparcie, dlatego że kieruje mm 
człowiek sprytny i szczęśliwy. Wiadomo zas, że 
nie się nie udaje tak pomyślnie jak  — sukces.

Nie sam jeden generał Booth zapożyczył so­
bie od Staaieya tytułu jego dzieła. Mam przed 
sobą dz.eiko, nnpisane przez Franoisz4a Bumand, 
redaktora humorystycznego tygodnika Eunch , i 
wydane świeżo pod tytułem „Nowe świaiło z po­
przez (trzymaj ją  carą; najciemniejszej Afryki" — 
z ilustracjami przez Matt Stretch, z rysunków ta ­
jemniczego autora.*) Cudacki tytuł cudackiego 
pajacowego dzieła! Treść jego może być zrozu­
mianą tylko w Angiji, bo ile w niem wyrazów, 
tyle gry słów; ile zdań, tyle parodyj i aluzy., do 
przeróżnych angielskich śmieszności politycznych, 
społecznych, handlowych, literackich i artystycz­
nych. Całość jest łarsą... i dowodzi zasobności 
kulcmy, mogącej sobie pozwolić na podobny zby- 
te s  w piśmiennictwie. Nie mogę się pokusić o 
streszczenie książki, bo — jak we wstępnym roz­
dziale czytam — autor otrzymał j j rękopis od 
„tzegoś, co wyglądało jak Stanley", co mu się 
jednak ukazało wśr id gęstego dymu fajki i par- 
nycn wyziewów ponczu. W poufnym tym rękopisie 
opowiada „Stanley" dzieje swej ostatniej wyprawy, 
peezynająe od chwili, kiedy nie wiedziat ».o z sooą 
dalej zrobić w Angiji. Odnalazłszy Livmgsto„a, 
nie miał jeż nikc-gj do odnalezienia. Wprawdzie 
LivingstOii nie chciał wcale, by go szukano i zna­
leziono (cak samo, jak  „Eminent Pasza"), b jłby 
aż mubyc szczęśliwym, gdyby go nie odszukano! 
Jegnakże, jeżeli tylko jest ktoś do odszukania, to 
Stanley gotów szukać, nie dbając o to, czy kto

Africa,
*) A nr-w llght froai tho (kcep-it ąuite) Dark&ot

chce być odszukanym czy nie! Business is busi­
ness, a szukając kogoś, można po drodze *naleść 
dużo innych rzeczy. „Nie mógłbym ja np iść i 
gpoiządzić malownicze sprawozdanie z jakiegoś 
miejaca przy Równiku, gdzie nikt jeszcze nie oył 
i dokąd nikt prawdopodooiiie nie pójdzie ?“ Re­
flektując dalej, przych; dzi ameby kański podróżnik 
dziennikarz do tego w niosku: „Oczywista rzecz, 
że muszę znaleść kogoś lub coś. C o ś  ! co ̂ m o ­
netę przedewszystkiem; monetę na wyprawę, na 
wyprawę gdziebądź, po tobądź, po kogobądź. 
A więc muszę dzisiaj: 9 9  zafcieść, gazie znaieśc 
monetę; 2) znaieść kogo, ktoby znalazł monetę; 
3) znaleść, na co moneta (jeżeli ją znajdę) ma 
być znalezioną." Ostatecznie znajduje się wszyst­
ko: cel, E zńn, pienią&zc i wyprawa. — Reszta 
książki, o ile nie je„t zbiorowiskiem dowcipów 
idjomatyeznych, j .s t  wyszydzeniem reklnmy, o 
użycie której autor posądza Stanley, lub wie_zue 
całkowicie dzieeinnem ausurdum.

W któremś piśm ij polakiem spotkałem nie­
dawno zdanie, ża iord-m ajer landy ń :ki przeztał 
już być tak dastojnyin i wpływowym dygnitarzem, 
jakim był poprzednik jegw, z im a  Londyn dostał 
Bię po-i n ą i  rady hrao»twa Londynu, w stycznia 
1889 r. Sąd ta mylny, gdyż rada nie ujęła ni­
czego z goćiiośfi i z wpływów naczeinik* mia­
sta. Zwraeum uwagę, że lord m^jor nie był nigdy 
i nie j t s j  burm .ot.zem całej smlicy, tj ik o  tej 
starożytnej części wschodniej i środkowej, któia 
się zewie .Islfektam„ {city) par excellence i była 
az do lyzaaow Karola II otoczona muicum, jakŚch 
śiady zachowają się dz*ś tylko w nazwach ulic. 
Aż uo r. 1889go, Wózystkio spiawy tego „miasta" 
oyły pad zan ą lem  korpora.j municypalnej z 
lordem burm ittizem  na czeie — tak samo, jak 
sprawy paszezagóln-yeh „parafji" (czyli gmin) re­
szty stoimy, należały uo juryzdykcji gmmnych 
komitetów, t. zw. ^Zakryutjs"\Vestries). S.aro- 
żytny ten całoskład admimsiiacjjfiy uległ przed 22 
miesiącami zmianie o tyle, że „Zakrystje" znie­
siono zapełnię i Korporacji municypalnej odjęto 
adm A stra-ję podatkową wr&z z wizelką ink ja  
tywą w sprawach, ob hodzących ludncś.', płacącą 
podatki gminna. Lord major pozostał jednak eę- 
dzią muaicypalnego trybunału i gztfem wszyst­
kich starożytnych cechów. Jego dostojeństwo 
jest przedewszystkiem reprezentacyjne, wymsga- 
gające sporych dnehedów prywatnych, obok pen­
sji 10.000 funtów. Lord major reprezentuje hi- 
Btorytzaą «56ęgę „ubsbU." , jego gościnność i 
wspaniałość, oraz ucbrocryrnoić. Nie pr-wsisje w

A-nglji żadna instytucja filantropijna, któraby w 
burmistrzu londyńskim nie ir ała piarwszego cfiL- 
roduwcę i, zazr/yetaj, piarwaęsgo skarbnika. Dl- 
lekle spuł. czeństwa, raitiedzone kloaką, upraszają 
ga , przez swy h  loadyuskich smoas^dorów i 
pgentów, o b o iso i i o pierwszą inicjatywę w 
porno:y zbiorowej.

Rada hrabstwa Londynu oćLnaczyła się do­
tąd c a, głemi kłótniami członków i spowodowała 
rezygnację z prezesostwa lor 1& Rołebery7ego. Miesz­
kańcy stolicy oczekują z niecierpl.wcścią nowych 
wybifów, by odsslać z kwitkiem radzeów. którzy 
dotychczasowe swa rząly  zaznaczyli jedynie u- 
stawą, obowiązującą... psy londyńskie do cało­
rocznego noszenia kagańców — i prześladowa­
niem dyrekcji tiugel-tacglów.

Nie mniej śmlorznle dopiekła m'.e»kancom 
stolicy wybrana ptzaz nich rada szkolna. Rada 
opiekuje s n  wyłącznie oświatą przymus Jwą — a 
przeto sokołami pirsfiasnem:, uezęzzczaneaii przaz 
d iirci najb edn>ejszych rodziców. Jakiej katjgarji 
dzieci SodsptAją z tych (bardzo zresztą wzoro­
wych i dość wysoko kiztucących) ztkładów, d o ­
wodzi L k t, że n-.wet pro :ty robota k woli piacić 
w szkołach walnych, aniżeli dzieci swe narażać 
na towarzystwo jedynych w Angiji szfcói pólarpę­
dowych, parafialnych. Otóż rada zadecydowiła 
te su dniami, większością tylko jelnegu głosu, za 
prowadzić w Bwych szkołach., nsakę fortepianu! 
Postanowienia to amotywawida więkwość umożli­
wianiem ro ery wek artystycznych w najLkromniei- 
B2ej rodzime, mogących odstręszjć o,jów i matki 
od szynków i piwiKrai. R^da wyznaczyła fandn-s 
na aakupno 150-ęiu fm epianów, craz penpje 150 
nstuezycisJom muzyk*. Decyzys ta oburzyła fadność 
itOifcy, narażaną r.a d ę u z a  po la  ki. W ybsruie 
też kteS s'ę żali, ża — mając żonę muzykalną i 
pięknie grającą — od wielu la t ciula grosz n* 
sprawi nie jej fortepianu i docmłsć jej nie może, 
a tu  gz o :aki jego kucharki mają kosztem jogo 
uczyć się zbytecznej dla nkh  sztuki!

Panna Bilińska, zian?, zrtystks pędzla, stale 
zam iet-kala w Faryżs, zbiera tu  pochwały znaw­
ców za dwa obrazy pastciewi, wystawione w ga- 
ierji Gresveaor. Jedua przed Kawa „Dziewczę przy 
cknio" i wykonany jsat prześlicznie, drugi c t aaŁs 
płoey inasj dziewczyny {jeune fem m e vue de dos) 
i — obraża w rownąj" mierze reguły anatom j t i 
smaku. La'arnik.
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Cister., 22. ks. Jozef Krośniński, wikary w Zź so­
wie, 23. ks. W iktor K m łe ło w z , wikary z W m i 
o za Starego, 24 ks Jan Czapek, wikarj w Rad- 
goszazy, 25. ks. Antoni Bryja, podprzeorzy, 20. ks. 
Flaęyd. Parzątka, Expozyt z Góry Gw. Jana.

M a ł y  T ^ e j l e t c m u ,

P o ś r ó d  g w i a z d
Zaczął dopiero siedemnasty rok życia. Zanm st 

ślęczeć nad oDliczeaiami astronomiczne mi, co go 
nuaziło, wolał koebae się w uroczej Uranji.

Na biurka jego mistrza Le \e r r ie i ’a, zna­
komitego dyrektora obserwacorjum paryskiego, 
znajdował się zegar z bronza złoconego, bardzo 
pięknej roboty, pcohodzący z o&tatnieb czasów 
pierwszego cesarstwa i ozdobiony rzeźbą P ra li  era, 
wyobrażającą zrodzenie się as-.roncmji na równi­
nach EgipDi Ponad tarezą godzinową wznosiła 
się kula niebieska, otoczona pasem zwierzyńco­
wym i podtrzymywana przez gfimksów. Obok stał 
I osążek Uranji, muzy niebieskiej, która mierzyła 
orawą ręką, za pomceą cyrkla, stopnie sfery 
gwiaździstej.

Tak piękne było to wyobrażenie Uranji, 
w linjach tak szlachetnych otaczały ją  dr-perje 
bronzowe, że młodiiuchny adept aetronomji roz­
miłował się gorąco w jej martwej urodzie,

Ilekroć wzywany był do znakomitego matę 
matyka i ujrzał ubóstwianą, zapominał o wzorach 
logarytmicznych, o nieśunertelr.em nawet odkry­
ciu p«anety Neptuna, przenosząc ponad wszystkie 
mądrości tej ziemi kontemplację wdzięków swojej 
Uranji.

Raz wiecior m za .ta ł gabinet dyrektora na 
rozcież otwarty i la ropę tak umiiszezoną na ko­
minku, że światło jej wywoły rało najbardziej po 
nętne spojrzenie muzy niebios. Blaski, padające, 
ukośnie, pieściły łagodnie jej czoło, lica, i ta 
i szyję. Wrażenie było cudowne. Stał przez kilka 
chwii "nieruchomy, za hwycająe się krasą Uranj , 
potem zaczął przesuwać lampę, by wywołać grę 
światła na jej plecach, ramionach, na jej szyi 
i włosach. Porąg wydawał mu się istotą żywą 
myślącą, uśmiechniętą

Odtąd uległ do reszty czarom muzy. Marzył 
o niej na jawie, śnił w nocy, przebudzał się 
z myślą o niej, zwyczajnie jak  zakocham. By- 
rektor obserwatorium drwił z niego, nazyw ają: 
go fantastą, poetą, ale on troszczył się niewiele
0 mnieman a wyschłego proiesora.

Uranja wiedziała o tej miłości młodego astro­
noma i wcale się na nią nie gniewała, bo oto 
pewnej nocy uku ,ała się majaczącemu chłopcu
1 wziąwszy go za rękę, wyrzekła : chodź i p a trz !

Więc" poszedł i patizył
Pobiegł raczej, poleciał nie na skrzydłach 

pary, elektryczności, głosu, światła, lecz na lo­
tach daleko więcej chyżej, bo myśli i fantazji.

Unorząc się w górę za kochanką, zostawił 
pod sooa w czasie bardzo k ró tk in  glob ziemski, 
który zeszedł do po-ornych wymiaiuw księżyca 
w jego kwadrze ostatniej, a potem wydał się 
zmniejszoną pein'ą miesiąca.

— O to ! — pouczała go Uranja — ta sławna 
bryła ziemska, Ea której wichrzy tyle namiętności 
i która w ciasnym swyui obrębie zamyka myśl 
tylu miljonow istot, nie sięgających dalej swym. 
wzrokiem. Patrz, jak cała jej pozorna wielkość 
maleje w miarę, jak nasz widnokrąg się rozsze 
rza. Nie rozróżn!amy już Europy i Azji. Jakież 
to  drobniutkie!

Szybko p ;zezunęli się obok księżyca, wzno­
sząc się bezustannie w górę. Ziemia drobniała 
coraz bardziej, malejąc ciągle i przedstawiała nie­
bawem już tylko wejrze .ie gwiazdy, błysr zącej 
oświetleniem słoneesnem na łonie bbzmiaru puste­
go i czarnego. Zwrócili się ku słońcu, które 
jaśniało! w przestrzeni, nie oświetlając jej zgol*, 
minęli Merkur go, Wenerę, M -rsa na którym 
wyróżnia morza śródlądowe i kanały, Jowisza 
z czterema jego ogromnemi księżycami, Saturna, 
Urana.

I znów objaśniała go muza niebios.
— W8.<y*,tk.e te światy — mówiła — utrzy­

mywane są w próżni przyciąganiem słońca, 
w około którego szybko krążą. Jest to t hór har­
monijny, ciążący dokoła środka Ziemia tworzy 
zaledwie wyspę pływającą, wioskę w rej wielkiej 
ojczyźnie słonecznej, a 3amo znów to bezmierne 
państwo słoneczne jest prowincją jedynie na łonie 
ogromu gwiaździstego.

Ruszyii dalej w drogę napowietrzną.
Słc.ńee oddalało się szybko wraz z swyiis ca­

łym układem. Ziemia była już tylko p u ’kłem, 
Jowisz nawet, ten świat tak olbrzym , wydawał 
się tak zmn ejszonym, j ik  Mars i Weriera, dc 
wymiarów drobnego punktu, nie wie e większego 
od ziemi.

Przesunęli się obok S ttu r >, opasanego ol 
brzymiemi pierścieniami, mknęli tak szybko w gó­
rę, że nasze słońce zeszło rychło dc rzędu s.wy 
klej gwiazdki, wszelką straciwszy wspaniałość.

Kochanek Uranji osłupiał nagie, bo oto zbli­
żył się do Błońca zupełnie niebieskiego, a wkrótce 
ujrzał jeszcze dwa inne: szmaragdowa i pom a­
rańczowe. W miarę, jak  przepływali atm osferę 
tego nowego świata., rozlewała się. w powietrza 
muzyka miła i rozkoszna jakby woń, jakby ma, 
rżenie. Słodka mełodja, głęboka i diieka, wyda­
wała się wytworzoną przez liczne harfy i skrzyp ;e. 
których chórowi jakby towarzyszyły organy 
Był to śpiew tak uroczy, że nie potrzebował ana- 
lizy krytycznej, kamen torsów u :oiy.h muzyków 
by stał się zrozumiałym.

Uranj* wskazała r .k ą  w stronę doż-go 
jeziora

Nad wodami błęk. toeml bujały isłnty rkis&y- 
diate, me posiadają a zgoła posfa;i ludzkiej. By 
ły widocznie uorganizrwaoe do życia towi- trz- 
nego. Zdawały się utk-.ns za św atłs, miały wy­
smukłą i wytworną pestać ważek, ich wielkie 
skrzydła, żywość i lekkość Z w ra z ?  j-dnak i.h  
wzroku można było poznać, Ż3 nie f-ą bynajmniej 
zwierzętami.

Muzyka rozkoszna, która się rozlewała w o 
koło, była szmerem ich lotu.

— Oczy tych iitc t —  objaśniali. Ura j ’, — m, 
doskonal ze od naszych nnjls «zj h teleskopów, 
układ zaś ich nerwowy drga przy przejściu kc- 
mety i odkrywa elektryczne fekta, któ ycb wy 
n5gdy na ziemi znać nie będz ecie. Organa, które 
dostrzegasz poniżej ich sk ry d e ł. służą im za rę­
ce, bieglejsze cd waszych Zamiast druku posia­
dają bezpośrednią fotografję zdarzeń, a wyrazy 
nawet utrwalają fonetycznie. N iesna-e im ną trzy 
namiętności, która pochłaniają prz -w»ż”ą część 
życia ziemskiego, miano? c is : gwałtowna żądza 
Riajątka ambicja polityczna i miłość, niczego 
bowiem do utrzymania życia nie potrz bują, ri? 
znaią podziałów ioędsyi.aroaowych, an! innego 
rządu opróe7 rady administracyjnej. Są to an- 
droginy.

Kochanek Uraaji dziwował «dę wielce szcza 
gólnyra światem, chci&l się zatrzymać dłużej, 
aby n«sycić oczy niazwykłem widowiskiem, 
lecz muza n ebios nagliła go do pośpiechu, byli 
bowiem . . .  dopiero o kiika tryijoaów mil o l 
ziemi.

Poszybowali dalej i dalej.
Dawno już ukłsd trójbarwny usunął się z 

prz''d ich wzroku. Przebiegli w pobliżu wielkiej 
li zby światów, różniących się znacznie cd ziemi 
Je ln e  wydały im się zupełnie pokryte wodą i 
zalud nonę istotami woduemi, inne ożywione wy­
łącznie roślinami

Gdy tak biegli bez wytchnie lia w przestrzeń 
schodził kn nim nowy wszechświat, ulewany 
jeszcze nauce ziemi.

Miljany i miljony słońc grupowały się w no­
wy archipełag niebiesk5, który się nad mmi uno- 
sił i coraz się bardziej rozwijał w rozległy obłok 
z gwiazd utkany. Młody astronom usiłowkł roz­
patrzeć w około siebie, we wszystkich kierun­
kach, we wszystkich głębiach przestrzeń nie­
skończoną i wszędzie dostrzegał blaski podobne, 
zbiorowiska gwiazd, rozproszone we wszystkich 
odległościach.

Gdy po dłuższej, szalonej podróży napo- 
w V rznej, kochanek platoniczny Ur*n,ji nabrał 
wyobrażenia o nieskończoności, muza nieba za­
trzymała go w biegu, mówiąc:

— Cb ciałem ci wskazać, jak czas jesi, wiecz-iy. 
Odczułeś nitskońcioność przestrzeni. Pojąłeś wUł 
kość wszechświata, Teraz wracaj do ojczyzny two 
jej.... do ziemi.

Na pożegnanie, zamiast pocałunku i uścisku, 
obdarzyła go obrazk!em m „ra in m .

— Pamiętaj że nauka jest jżdynem źródłem 
wszelkiej wartośei intelektualnej. Nie bądź ani 
ubogim ani bogatym ; wystrzegaj się wszel­
kiej am bicji, iak i wjzoikiej służalczości; 
bądź mezsłkżnym, niezależność bowiem jest 
nrjrzadszem z dóbr i pierw -zym warunkiem 
szczęścia.

Muza nieDiou zeikła pa tych głowach, a 
jrj wieloiciel przebudził się. Śnił podróż na­
powietrzną, marzył tylko o światach, leżących 
po za granicami świadomości ludzkiej, bawił 
się w stawianie gmachu niest^ierdzonych Iiy- 
pottz.

Tym kochankiem muzy jest rozgłośny pi­
sarz francuski, Kamil Eiammarion, któr-gn o- 
statn e dzieło p. n. „Uranja" wyszło właśnie 
a nas w przekładzie p. Stanisława Kram- 
sztyka.

„Uranja“ składa się z trzech części, k tó ­
rych pierwszą wypełnia powtórzony wyżej aen 
miodziuehnego Flammariona p. t. „Muza nie- 
btj*“. Wartośei naukowej nie posiada oczy­
wiście to widzenie fantastycznego astrono­
m a , ale baw i, zaciekawia, jak ł id a a  ba­
jeczka.

Muzn niebios, ż»gnijąca się ze swoim ado­
ratorem, przepowiada nowy zwrot w nadaniach 
Bstroncmicznycn. Reformy taj dukonałj już, 
’ak wiadomo, odkrycie aralizy spektralnej, 
która Ja ła  nauce możność badania fizycz­
nej budowy i składu chemicznego brył nie­
bieskich.

W czyści drngKj „U ranji“ p. t. „Jerzy Spe- 
rcB, znajdujemy rodzaj fizolofji Fiammariona, któ­
ry jest z pizckoaań deistą, j  z upodobżń ideali­
stą Przyjaciela swojego, Jerzego Spero, posyła au­
tor w drogę do Norwegji i każe mu się przypa­
trywać dziwom przyrody. —

W rozdziale trzecim (To be or not to be) 
zasranawia się Spero nad istotą ladzką i wszech 
św iata, powtarzając znane powszechnie te irje  
iłenhstów  i w doakując mniej więcej to sama, 
co oni.

„Uranja“ Fiammariuna nie jest dziełem 
uaukowem, fantastyczne to racrej zestawianie, 
częstokroć bez ładu, znany, h prawd, pomięsza- 
nych z przypuszczeniami i m ar«eium i osobi- 
stemi znakomitego autora. Mimo to warto 
•ą o r czytać , chociażby dla zas pokoje fia cie 
kawości.

Wydanie po^kie „U ranji“ odznacza się wy-
i.woraą szatą zewnętrzną, sprawiającą, że się 
k ń ąż ię  bierz-j z przyjem ioś ;ią do ręki, i zaleca 
się wybornym przekładem.

P. Ki -.młztyk disfosował s i; lak dosko lalo 
do lekkiego tonu języka francuskiego i Fiamnia- 
rions, że jego tłóma-zenie robi wrażenia c.r>gi- 
nału, O co nie tnk łatwo jakby nię zdaw ali 
Pod tym względem w a ó ia ia  się „Ucanja1* k r 
rsystnia z pomtędiy miszych przekła ló ii dzi d 

hukowych.
T ‘0(lor ,)'eske-Choimlii

LwoW 3 li topada

Dar Na.j Pan ndz. ' ł z prywatnej swej szka­
tuły gminie Przybyszówka, powiatu rzeszows ieg , 
na bncl wę szkoły, zap <mogi w kwocie 100 ł.

Ministrowie JE . p. Dunajewski i JE. p Zale-J 
ekf, opiisś iii w aobet-y Lwów krakow kim p ciągier. ) 
knrjorski a. Na peronie dworca żegnali odjeid ają 
cy.-h JE  p. Namiestnik, otocz >ny naczeluitami władz, I 
!,c7,ni posłowie i repreaentan i Rady miejskiej.

Mianowania. Kraj wa Rada szkolna żaru ano 
waia p. BiK.Jawa Stańkowsk ego, siatvm naucz cie- 
iem (tatowej sikoły w Bóbree, powia.u k osnień 
s kiego.

DO Rady nadzorczej krakowskiego To warzy 
ttwa wzajemnych ubezpieczeń z był. obw In lwów 
skiego wybrali stowarzyszeni swoim delejateia Stani- 
lawa hr Badonitgo. Z 109 głosów otrzymał on 75, 

rt szta tj. 34 głosów padła na dotych zasowego dele 
gata p. Bolesława Augustynowi-za,

P. Helena Modrzejewska, przybyła wczoraj do 
Lwowa krakowskim po iąg.em knrjfrskim, a na 
dw t u  witali artj tkę artyści naszej s\,eny p d prze­
wodnictwem dyrektora M. S.bmitta Pomim„ że p. 
Mod zejew3ka wystąpi po raz pierwszy na naszej 
scenie dopioro 10 b. m., ju i wczoraj zakupowa'-o 
tłumnie uilety na wszystkie jej wy3tepy i ju i wczo­
raj sprzedaso p awie wszystkie loże pierwszorzędne 
na pierwszy li 6 przed--.tawień

Na występy pani Modrzejewskiej, któ e się
rozpoczynają w poniedziaie i 10 b m., motna naby­
wać bilety codziennie tylko w kancelarji teatm  (I p. 
nr. IG) od 4 — 6 po południu. Zamówień się nie 
p zyjmujo.

Z Poznania donoszą, Że pani Modi zejewska, 
skończywszy swe wyrtępy gościnne w tern mieście, 
ofiarowała 3.000 ma ek na ede różnych towarzystw 
dobroczynnych, a 1.000 inarck na teatr poznański.

P. Władysław Boqusławski, znakomity nasz 
krytyk warszawski, pr-ybył do Lwowa.

Piękno Lt/owianki. Pod tym tytułem umieści­
liśmy niedawno nc tatkę, zapisującą ten fakt pochle­
bny dla Lwowa, że zagraniczne picma korzystają

z fotografij pięknych Lwow-a-ek, kopjują je i umiesz­
czają na czele swych numerów. Na tę drogę westło 
także tutejsze humorystyczne pismo Śmigus i w nu 
merze % 15 października podało kopie p^eśłicincj 
fotografji pauny G Młoda ta  osoba, bardzo piękna, 
będąca właściwie Skolauką, nie Lwowianką, przedsta­
wioną jest na tej fotografji w białej fatrzanej cza­
peczce i w białej barankowej rotzndzio. Delikatne 
białe futro bardzo hnrmonisuje z wdziękiem młodej 
twarzy, w danym zaś wypadku zoitało misternie 
użyte. A w skutek tego fotografia owa robi na pierw­
szy rzut oka wrażenie rodzajowego obrazku,—tyle je-zt 
bowiem poetycznego nroku w tej tw a-zyc ce, wyłania­
jącej się z fatrzary' h obsłonek, jakby z białego pscuu.

Zaduszki Już od soboty rozpoczęła się w b. r. 
wędrówka niezliczonej rzeszy pobożnych na cmentarze 
i ju i od sobotniego wieczora gorzały cne tysiącznemi 
światłami zapalonemi na grobach i gorzeć będą 
także dziś wieczór, jako w właściwy dzień zaduizny, 
Wędrówce tej sprzyjała śliczna pogoda, to też od 
godziny drugiej z południa wszystkie drogi prowa­
dzące do cmentarzy zapełnione były powozami i 
rojem pieszych, niosiących i wiozących wieńce lamp­
ki i transparentu. Koło godziny trzeciej zaludniły 
się szczelnie cmentarze, a szczególnie cmentarz ły­
czakowski, gdzie chwilami tak nabrzmiewał p-zypływ 
nab żnych, iż w cmen*arnych b amacb tłoczono się 
gromadnie i ciśnięto nawzajem aż do omdlenia. Z 
pierwszym zmierzchem poczynały błyskać światełka, 
z razu rzadko to na tym, to na owym grobie i mi­
gały jak błędne ogniki. Z każdą minutą zwiększała 
się ich liczba, blask ich ogarniał coraz dalsze ob­
szary, at wreszcie morze światłości zalało cały cmen­
tarz i jaskrawą, łuną odbiło się na pogodaem niebie. 
Wtedy to ścisk na cmentarzu dosięgną! kulminacyj­
nego punktu, szept z razu cichy przemienił się w 
głeśny gwar kilkunastotysięcznej rzeszy, która sku­
piona koło grobów swoich najdroższych lub prze­
chadzająca się przepysznemi alejami tego „królestwa 
zmarłych11, tę siedzibę wiecznego milczenia zmieniła 
w mrowisko pełne rnoliu i życia. Miejscami deko­
racje grobów były piękne, iak piękne nawet, iż ra­
ziły teatralnemi efektami, a tu i ówdzie pouitawiane 
p zezrocza, festony z lamp i kagauków, girlandy z 
kwiecia i liścia, tak odrywały ducha od modlitwy, 
tak zamącały spokój umysłów, iż niektóre punkta 
łyczakowskiego cmentarza przypominały raczej jakiś 
radośny festyn niż katolickie święto zmarłych. Ilu­
minacja cmentarzy przez sobotę i niedzielę trwała 
do późnej godziny, a wśród niesłychanego ścisku u 
bram opróżniały się cmentarze dopiero na godzinę 
przed północą. Dziś ostatni dzień Zaduszek, i dziś 
więc — po raz ostatni zapewne — zaludnią się 
znów nasze cmentarze, bJ/szczeć będą światła, jaś­
nieć transparenta, a życzyćby należało, aby dziś za­
panował tam uroczystszy nastrój ducha, szep modlitw 
wyrugował wrzawę, nioficującą z powagą miejsca, i 
wraz z światłem tysięcy lamp spłynął ltu stopniom 
tronu Najwyższego.

t  Ks. Józef Hollak, biskup-sufragau sejneński, 
niegdyś nauczyciel w warszawskim instytucie głucho­
niemych, prboszcz pa.afji św Tiójcy, ostatecznie 
biskup arateński iu partibas in f , sufragaa sejneński 
i proboszcz parafji "Wilkowysz, i w Królestwie, prze­
żywszy lat 78 rozstał się z tym światem prawie 
nagle, wskutek astmy, która go ju i od lat kilku 
dręczyła.

Zmarły biskup przez długie lata swojego za­
wodu położył wielkie zasługi. Wyborny kateche.a, 
napisał „Podręcznik do nauki religji“, oraz wspólnie 
z księdcem Jagodzińskim „Systematyczny sposób wy­
kładu religji głuchoniemy m“ i „Słownitr mimiczny11. 
Niestrudzony w pełnieniu obowiązków parafjaluydi 
kapłan, wysokiej prawości człowiek, odmaczał się 
cennemi przymmtami duszy i serca, które słusznie 
jednały mu cześć puwszechnąi miłość. Odznaczał się 
też miłosierdziem i dobroczynnoś ią. Ubodzy i nie­
szczęśliwi garnęli s ę  niego, jak do oj a i nigdy 
nie byli opuszczeni. Radą dobrą, słowem pociechy, 
jałmużną, wspierał ich zacny ten kapłan, pełen m i­
łości dla cierpiących. Człowiek nadzwyczaj skromny 
nie ubiegał się o godności i nie myślał o nich — a 
pastorał biskupi przyjął jako brzemię z pokorą i po­
słuszeństwem, Na tem stanowisku obowiązki swe 
spełniał z tą gorliwością, jaką się przez całe życie 
odznaczał, i do 03-atnich dni życia wytrwał w pracy 
dla dobra bliźnich.

W Warszawie śp. ks- Hollak był bardzo po­
pularny, znały go dobrze \V izystkie warstwy ludności 
od najzamożniejszych począwszy aż do ubogich ro­
botników —  znali go wszyscy, poważali i czcili, 
co też wiadomość o jego zgon.e z żalem powszechnym 
przyjęto.

Zmarli Kons aucja Str^menger, z domu Uhle, 
zmarła we Lwowie, w 68 r. życia. — Joan .a llaar, 
zmarła we Lwowie w G8 r. życia — Benedykt Sie­
rosławski, profesor muzyki- zmarł we Lwowie w 6G 
r. życia. — Jan Puoaj, zma ł we Lwowie w 68 r 
ty: ia. — W Tuczapach w Galicji umarł 28 z. m. 
w 8G roku życia Wojciech Leszczyński, b. poruczcik 
wejsk pokkieh, ordobimy kizyżem „Yir u i m ilitari".

Piotr Karagieorgiewicz, prei.cdent do tro?u 
se bskiogo, ma podobno zamiar przenieść się do 
iW szaw y i tara na stałe zamieszkać.

Carewicz temi da emi przybędzie do Wiednia 
i jatc donoszą phma wi sdeńskie zamieszka w B rgu, 
ako gość Nsjj Pana.

Curiosum językowe. Pod powyższym tyiuli- 
kwm zamieściliśmy w Nr. 2-t 8 Przeglądu  notatkę o 
i.ryginainoj reklamie kap a Zahna z Zagór/a i poda­
liśmy r/a  krakow kim K ur jerem  polslim , ii  reklamę 
tę drukowano w Sanoku. Obecnie jednak otrzymali 
śmy od p. Pollaka właśeicitla drukarni w Sanoku 
sprostowanie donoszące, iż piękna reklama ta nU 
byia drukowana w jego drukarni w Sanoku ie::z w 
Irukarai C Krausa w W einiu Z przyjemnością 

prostujemy tę omył ę, tern .bardziej, gdyż w istocie 
smutnem by to był •, gdyby podobne „horrenda języ­
kowe" z polski b wycbod?.ilv drukarń.

Między niebem a ziemią zawisł — w calem 
tego słowa zna zeniu — strażnik, który pełnił służbę 
na wieży Św. Stefana w Wieoniu. Oto przywiązany 
liaewką wspiął się on na gzym-, aby oczyścić szyby 
w okienku na samym szczycie wieży położonym, po­
śliznął się i podtrzymywany I newbą uwisł w po­
wietrzu W siał on tak, aż do przybycia trenu pożar­
nego, który — w obec niezmiernych tłumów cieką-' 
w aj gawiedzi —  uwolnił kolegę swego z tego przy­
musowego położenia i oniemiałego z przestrachu od­
wiózł do szpitalu,

Matka na złotem wo3elu syna. Do r adkich,
prawie niebywałych wypadków, można zaliczyć obe­
cność ffiftki Da złomem weselu syna. W tych dniach 
w łaśnie mieszkaniec Kamionka, w Królestwie polakiem, 
Tomasz Burakowski, z żoną nwą Elżbietą z Szyman­
kiewiczów, obchod-uli jubileusz półwiekowego poty 
cia małżeń (kiego. Jubilatom dzieci i wnuki padły 
do nóg, prosząc o błogosławieństwo. Krewnym był 
widok, gdy chojo staruszkowie sami uklękli p'zad 
sędziwą matroną, prosząc, aby im powtórzyła błogo­
sławieństwo, udzielone przed pół giek em Maironą 
t.ą jest matka jubilata, Auie’a B irafeowska, urodzona 
w 1784 r ,  lic ąca  wię; tera-, 106 lat wieku. Sta­
ruszka jest zupełnie przytonną, tylko od lat, kilku­
nastu nie widzi.

Sympatyczny autor „Wicka i Wacka11 napi­
sał znów jednoaktówkę p. t. „G ajek11. Grano ją 
po raz pierwszy w ub egły piątek w warszawskim 
tealrzc „Rozmaitości11 i premiera ta  zyskała głośny 
aplauz licznie zebranych siu baczy.

P. Władysław W ajdało*icz, do niedawna ar­
tysta naszego teatru, został od 13 b. m. siatę za­
angażowany przez dyrekcję teatrów w ai3zsw s-ich .

Resursu urzędnicza u ządza dnia 9 listopada 
b. r. w lokalu własnym wieczorek muzykalno-dekl*- 
macyjny. Początek o gidzinic 7. Bilety wydawane 
będą począwszy od piątka codziennie od godz uy 7 
wieczór.

Ciężką stratę poniósł uniewersytet jagielloński 
i cały kraj przez nagłą śmierć zasłużonego praco­
wnika w dziedzinie nauk przyrodzonych 1 orędownika 
krajowego rybactwa — dr. Maksymiljana Nowic­
kiego. Mimo 64 lat wieku, przeżytych w ciężkiej i 
sumiennej pracy zawodowej nieboszczyk do ostatniej 
chwili czuł się rzeźkim i zdrowym W ubiegły pią­
tek wykładał jeszcze w uniwersytecie, lecz powró­
ciwszy do domu już skarżył się na ból koło serca, 
a koło godziny 5 z południa, rażony atakiem apoplek- 
tycznym, upadł nagle i na miejscu życie zakończył. 
Ciężką, prawie niepowetowaną stratę zadał ten zgon 
nauce polskiej i uniwersytetowi jagiellońskiemu, któ y 
stracił w ś. p. M. Nowickim twórcę samoistnej, na­
rodowej szkoły przyrodoznawstwa, st-acił nauczyciela, 
który umiał w swoich uczniach zaszczepiać zapał i 
miłość nauki, i k.erować na praktyczne tory ich 
teoretyczne studja. W tem przyświecał zmarły przy­
kładem, gdyż od lat wiciu gorliwie się poświęcał 
krajowemu gospoda stwn rybnemu, badał właściwości 
naszych rzek i potoków, założył towarzystwo ku czyn­
nemu propagowaniu prac około ich zarybiania, a 
nawet własnym kosztem ikrę wsypywał do górskich 
strumieni nowotargskiej doliny, do Wisły, Sanu i 
Dniestru. Rok temu obchodził ś. p. Nowicki jubi­
leusz swojej profesorskiej pracy, a ktokolwiek wi­
dział wówczas tego rieźkiego starca, pełnego zapału 
i poświęcenia w sze zemu wiedzy, nie mógł odga­
dnąć, iż tak prędko przyjdzie czas wiecznej z nim 
rozłąki. Wówczas to, w czasie jubileuszu nakreślił 
on własną ręką swój życiorys w pamiątkowej księdze 
kTkowskiego uniwersytetu. Urodzony w Jabłonowie 
w Galicji d. 9 października 1826 roku, kształcił się 
w gimnazjum w Stanisławowie, uczęszczał na un :- 
wersytet we Lwowie i Wiedniu. Naprzód złożył w 
r. 1854 egzamin na nauczyciela bistorji naturalnej 
w gimnazjum niższem, a w r. 1857 na takiegoż na­
uczyciela w gimnazjum wyższem. W r. 1863 uzyskał 
dypl-.-m doktora filozofji w uniwersytecie lwowskim. 
W r. 1862 był nauczycielem bistorji naturalnej, 
fizyki i matematyki w gimnazjum samborskiem, póź­
niej w gimnazjum akadcmickiem we Lwowie, a w 
kwietnia 1863 r. powołany został na profesora zoo- 
logji w uniwersytecie Jagiellońskim i pełnił te obo­
wiązki do śmierci. Odbył podróż naukową po Niem­
czech i na morze Adrjatyckie. Był członkiem zwy­
czajnym Akademji Umiejętności w Krakowie od czasu 
jej zawiązania i należał do licznych t ;warzystw przy­
rodniczych w Austrji, Niemczech i Rosji; był też 
członkiem Towarzystwa nauk ścisłych w Paryżu.

Badał Galicję od r. 1850 naprzód pod wzglę­
dem flory, a potem fauny. Zakładał przy tem zbiory, 
któremi w latach 1852 — 1863 obdzielił gimnazja w 
Samborze, Stanisławowie, Tarnopolu, we Lwowie, św. 
Anny w Krakowie, w Czerniowcacb, a więc w cza­
sach, kiedy muzea tych zakładów naukowych były 
jeszcze puste. Ofiarował cenne zbiory zoologiczne 
także obu uniwersytetom we Lwowie (1853) i w 
Krakowie (1867) i zasilał też niemi muzeum imienia 
Dzieduszyckr h we Lwowie. Brał czynny udział w 
pracach komisji fizjograficznej b. Towarzystwa nau­
kowego w Krakowie, i utrzymywał stosunki z za­
granicznymi u zonymi na polu zonlogji.

Pogoda Od dwóch dni mamy cudowną pogo­
dę. Wczoraj (w niedzielę) termometr wskazywał 
-j- 10" R. w cien;u, niebo byłe czy,-*', bez najmn-ej 
szegn obłoczka, powietrze depłe i nade? prsyjemne. 
Dzisiaj to samo. Torraoin.tr - |- 10° R. w cieciu. Ba­
rometr 758°, niebo czyste, lekki wietrzyk południo­
wy, powietrze łagodne i ciepłe.

Nowe państwo żydowskie. Stjwarzyszenie 
lwowskie *Syon“, znane ze swych aspiracyj narodo- 
wo-iydowskioh i palestyńskich, sięgnęło po nową sławę. 
Oto w 'dało niedawno ia'genową broszurkę p, t. 
„Kańczug11, w ktÓTfij wyłuszcza gminowi swoje ten­
dencje i przypomina, żo są „wybratym" narodem, 
(u m jichisdigóVmi.szpoe}uj, a więc nie pAwintd «iać 
się omamić nawoływaniem ly h w półwyznawców 
swych, którzy i b chcą „zrobić Polakami11, lecz po­
winni p 'zostać „wnukami ojca Ab ahama, prawdzi­
wymi żydami11. Niechaj nic poi zczą swych imion, 
(Wydawca broszurki Ad.Jf Kor kii, przed dwoma laty 
j :sze o nazyu-ał się w gimnazjum A on), niechaj nie 
pil lęgnują ob :ydi sobie języków, lecz twój \vła-yty 
język narodowy, h b pjski lub „żyd wski“. Katdy 
zaś, kto nfo „zaprzedał swej żydowskość.,11, powini n 
przy zbliżającej się konsltrypcji poduć jako swój „ ję­
zyk towarzyski’, hebrajski lub żydowski.

W rzawa —  wywołana tłrnnuą emigracją ludu 
pdskiego do Ameryki — przebudziła wreszcie rząd 
rosyjski z drzemki, bo oto onegdaj zatrzymano w 
Warsrawia na dworca kolej nadwiślańskiej dwie partje 
włościan wybierających się za ocean, a 215 osób o 
chęć emigrowania podejrzauych odesłano pociągiem 
kolei petersbuiskicj do Lamży, Mazowiecka i Bia 
łegostoku.

Nińs/częśfiwy wypadek idarzyi się w sioE 
Borlińcaih. Wł iściaąjn Konstanty Li wek nastawił nio 
opodal swej chaty wielkie żelaza (pułapkę) na wilki, 
które mu czyrły  s :k  dę w owcach.— Zaledw iś Li wek 
odszedł, zbliżył się do żel a? a pól (rzuci a roku mający 
synek jego i poc.-ął oglądać nieznany mu przedmiot 
Nagle żelaza zapadły, oscreaii zębami chwyciły dziecko 
w połowie c:ał» i zdruzgotały drobne jego koś, i.
W pół godziny później dziecko już nie żyło.

W spariała grupa CaiiO/y, przedstawiająca wal­
kę Tezeusza z centaurami, zdobiąca od lat już wielu 
wiedeński Yolksgaiteu, została przed kilku dniami 
mocno uszkodzoną. Przewożono ją  do nowego gmachu 
muzeum sztuki, gdy nagle koło u wozu ugrzęzło w 
błocie, a rzeźba upadła na ziemię i mocno się ob 
tłukła. — Rzeźba ra kosztowała w swoim czasie 
80.000 zł.

W Tłumaczu ma wkrótce powstać wielka cu- 
krowarnia dzięai inicjatywie p. Oktawa Doszotta, wła­
ściciela dóhr Pałahlcze, i p. Augu ta  Gumińikiego, 
dyrektora dóbr Tłumacza.

Do sejmu dolnoaustrjackiego wybrany został 
porlem z okręgu miejskiego Baden antiseiaita Thoma, 
burmistrz z Modlingu.

Właściciel psa powinien nie pozwolić ma wjć 
iub szczehać, jeżeli to irytuje sąsiadów, gdyby zaś 
temu nic lapobegł, to podlega karze. Dziwnem wy­
daje tię to zda ie, ale tak rozstrzygnęły kwestję są­
dy pruskie. Toczył się bowiem o to proces w Berli­
nie przez wszystkie instancje, a właściciel psa nie­
pokojącego ez .zekanem i wy dem sąsiadów, przegry­
wał sprawę we wszystkich instancjach.

Jak aiebezpi iczną rozrywką bywają czasem 
pieszczoty z pieskami domowemi, tego dowody przed­
stawił przed kilku duiami swoim słuchaczom słynny 
profesor wiedeński, dr. Ncthaagel. Przedstawił on

twoim słuchaczom pewną kobietę, która od kilku dn 
cierpi na wątrobę, i jak się z dokładnego badan-a o- 
kazało, jest ciężko cho^ą. Powodem chomby jest 
wątrótny robaczek pęcherzowy, którego się od swego 
pieska pukojowego nabawiła. Jestto drobniusi robak 
czteroaiilimetrowy, który na psie jako pasożyt prze­
bywa. Prof Nothnagel dowodzi, że pasożyt ten o- 
slatnieml czasy corsz bardziej się szerzy, z powodu 
wzmagającego się zamiłowania w psach, zwiaizcza po­
kojowych, k óre nieraz godzinami się czyszczą sweai 
mordeczkami, przyczem roha zki owe na ozorze im 
zostają, i g iy  pani, z pieskiem się pieści, całuje, na 
nią przechodzą, i dostawszy się do którego orgaau 
ciaia, najczęściej do wątroby, wywołują chor by, 
które się zazwyczaj śmiercią kończą.

Leczenie suchot. Parę tygodni temu utrzymy­
wała prasa paryska, że drowi Ominuiowi udało się 
już wynaleźć radykalny Środek leczenia suchot, a 
znowu o i paro dni utrzymuje p rasa berlińska, że dr. 
Koch stanowczo już pokonał suchoty.

Metoda dra Ominu a polecać ma na wdychaaiu 
rozmaitych olejków lotnych. Olejki te nie szkodzą 
człowiekowi, a zabijają tego lasecznika (bakcyluaa) 
który stanowi suchoty.

Natomiast metoda dra Kocha polega na szcze­
pieniu jakiejś limfy, która ma tamować rozwój tego 
lasccinika, tak, że w końcu doprowadza go do zu­
pełnego zaniku.

Piof. Ko h zawieńł swoje wykłady w ur wer- 
sytecie be lińskim a to w tym celu, ażeby się oddać 
wyłącznie bała aiu owej Iimfy i jej wpływu na oi 'a- 
aizm ludzki. Po awóch miesiącach ma ogłosić rezul­
taty swych badań.

Z inżyniera lekarzem w 50 roku życia został 
jeden z obywateli Odessy nazwisiticm Molików. — 
Tę zmianę stanowiska zrobił on, jak to powiadają, 
na upartego, jedynie dla pokazania, że mimo póź­
nego wieku potrafi zostać doktorem, choć na to, jak 
wiadomo, potrzeba długich a żmudnych studjów- 
Melików byl sobie człowiekiem starej modły, nauk 
wielkich nie miał, a inżynierem został raczej przez 
spryt i doświadczenie, niż przez znajomość rachunku 
różniczkowego i jeometrji sferycznej. Owóż raz na­
trząsano się zeń w towarzystw e jako z człowieka 
starego chowu a nawet doktor miejscowy nie wahał 
się przytykiem zgryźliwym dać Melikowowi do zro­
zumienia, iż nie posiadając egzaminów państwowych 
jest nieukiem, mającym więcej szczęścia niż rozumu. 
Melików wziął sobie tę zniewagę do serca i posta­
nowił się zemścić na doktorze.

Prawdę powiedziawszy jedyna to zemsta w 
swoim rodzaju; 50-letni ojciec rodziny, człowiek za­
możny, cieszący się powszechnem poważaniem w mie­
ście ragle porzucił swój zawód, zamknął się jak 
czerniec w pokoju i zaczął się uczyć prawie od a, b, c. 
Po trzech miesiącach niestrudzonej nauki duiem i 
nocą, Melików zgłosił się jako abiturjent do egza­
minu dojrzałości w miejscowem gimnazjum i zdał go 
świetnie z prawdziwie zasłużoną nagrodą.

Następnie zapisał się jako uczeń uniwersytetu 
na medycynę, którą także ukończył z sukcesem. 
Otrzymawszy dyplom świeżo nominowany 56-letni 
doktor wszeebnauk lekarskich zadrwił na dobre z 
tego, który go pried laty brał no kieł.

No — panie — wolne były żarty dawniej, ale 
dziś udowodnij, czy potrafisz lego dokazać co ja. 
Idźno bratku teraz i zdawaj po raz drugi maturę, 
a zdasz ją  — bę?

Kolega spuścił nos na kwintę, będąc z góry 
przekonanym, że nie dokazałby takiej sztuki jak 
Melików.

A co najciekawsze, powiadają, że 56 łetui 
adept eskulapa niebawem pozbawił swego przeci­
wnika wszystkich klientów.

Pomnik dfa pułkownika Diejowa. Przypomi­
nają sobie zapewne czytelnicy z dziewiątej księgi 
(„Bitwa11) Puna Tadeusza następujący cztcrowiersz:

„ . . . Jako Diojow, moskiewski jenerał, 
Wchodząc z pułkiem Kozaków, już bramę otwierał,
I jak jeden mieszczanin, zwany CzarnobackiU 
Zabił Dcjowa i zniósł cały puik kozacki.11

Tak wygląda Diejow w nieśmiertelnym utwo­
rze naszego wieszcza. Ilistorja ma obowiązek spro­
stowania o tyle tej wiadomości, że Diejow nie był 
jeuerałem, lecz tylko pułkownikiem; że nio dowodził 
pułkiem kozackim, lecz kazańskim pułkiem piechoty; 
że na esze e zabił go nie mieszczanin Czarnobacki, 
lecz zginął najprawdopodobniej z ręki Karmelity 
Celicy podczas szturmu jenerała rosyjskiego Knor- 
ringa na Ostrą Bramę w dnie 12 sierpnia 1794 r. 
Żołnierze ciało zabitego unieśli ze sobą i pogrzeDali 
je na t' akcie oszraiańskim, o milę drogi od Wilna, 
lia stoku malowniczego wzgórza. Na prędce wzniesiono 
mu kolumnę murowaną z cegły, o której później 
całkowicie zapomniano. Przypomniano sobie o niej 
dopiero w V 1863, w chwili rozbudzania za danem 
hasłem z Moskwy, uczuć nienawiści przeciwko Po­
lakom. Naoczny świadek, Rosjanin, temi słowy opi- 
ujc stan pomnika: ^P rzykro  było patrzeć na ten 

dowód nietrwałości pamięci ludzkiej. Słup ceglany, 
stojący na p .chyłości wzgórza, stał zniszczony zębem 
czasu i nicprzyjaźncmi rękami, które upstrzyły przy­
bitą na nim tablicę rozmaitemi wcale nic przychyl­
nymi napisami.11 Nie da się też zaprzeczyć, żc cala 
tablica pokryta była przeróżnymi napisami, ale 
wyzwanie do niili uczyniła ręka rosyjska, umieszcza 
jąc następujący dwuwiersz w języku rosyjskim:

„Zdieś leży . połkownilt Diejcw,
TTbit, ot Polakow złodiejew,"

Na to nastąpiła ze strony polskiej odpowiedź:
Tu loży i .................niesyta,
W cudzym ogrodzie zabita.

W r. 1868 zaczęto ze strony rosyjskiej krzą­
tać się okuło wystawienia nowego pomnika. Posy­
pały się składki, do których rząd dodał pewną 
kwotę. Inicjatorem t.ycli zabiegów był znany polako­
żerca kniaź Chowański. Stanęła wspaniała kolumna, 
wsparta na trwałym kamiennym postumencie, a ozdo­
biona u góry złoconym krzyżem. Odsłonięcie po­
mnika odbyło się w r. 1866 nadzwyczaj uroczyście: 
w obecności jenerał-gubernatora Kaufmanna i dep.u- 
tacji pułku kazańskiego, przybyłej aż z Dynaburga. 
Pomnik ten nie miał jednak szczęścia. W r. 1880 
musiano go odnawiać. W roku bieżącym — jak do­
noszą L  toumkijc Ega-' Wiedomosti — zabrał ktoś 
ów złocony krzyż i wyjął z ram ikonę św. Jerzego. 
Ztąd nawoływania prasy rosyjskiej o wystawienie 
nowego wspanialszego pomnika.

Ze Sasowa nam piszą:
Dnia 31 października b. r. odprawiono w tu­

tejszym kościele żałobne nabożeństwo z katafalkiem 
za duszę ś. p. Józefa Sąsiedzkiego, inspektora szkól 
hdowych okręgu zło.:zowskiego, prawdziwego ojca 
nauczycielitwa tegoż okręgu, zmarłego dnia 30 paź- 
duernika r. b. Szczery i głęl oki żal odbił się w ser­
cach dóatwy, ki.-dy po skończonej mszy żałobnej 
zaintonowano „Requ em“. Wybuchnęła ona głoś rym 
płaczem, gdyż nie stało iu i prawdziwego przyjaciela 
dzieci. Kto tylko był na tem nabożeństwie, nie mógł 
się wstrzymać od łez.

Na tem miejscu składam Przew ks. proboszczo­
wi J. Porębskiemu za be~intere3f>wność, oraz okaza­
ną chęć i gotowość w odprawieniu żałobnego nabo­
żeństwa Berd iczne podziękowanie, i  niech Bóg w jak 
najpóźniejsze łata nadgradza go cze^stwem zdro­
wiem. —  Józe f Z ieliński, tierownik szkoły.
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Pomnik śp Jana Królikowskiego, najznako­
mitszego traika sceny polskiej, poświęcono w ubiegły 
piątek na cmentarzu powązkowskim, W uroczystości 
tej wz ął liczny udział świat artystyczny i literacki 
Warszawy, a nad mogiłą odśjrewały ReąuHm clióry 
teaUalne. Pomnik wykonał rzeźbiarz Bolesław Syre- 
wicz. Jest to piękny p~sąg z białego marmuru ty­
rolskiego na wy. okim piedeiiale z szarego granitu. 
Godła z bronzu wyobrażają gałęzie wawrzynu i ma­
skę aktorską, nad niemi napis złoeonemi zgłoskami: 
„S. p, Jaaowi Królikowskiemu, artyście sceny pol­
skiej, 1620 j  1886. — Ziomkowie11.

Ofiary ducha prześladowczego. U-zędowy W ar­
szawski Dnitwnih  donosi, ie  ł  rozporządzeń.a zarzą­
dzającego iL.uisterstwem spraw wewnętrznych w R usji 
wysłani zostali do gubernji penzeńikiej za raięszanie 
się do spraw prawosławia: kapelan przy instytucie 
św. Kazimierza w Warszawie, ks. Aleksander Dmo­
chowski, na lat cztery, tudzier wikarjusz pa-afji ra- 
izyńs i, ks. Albin Jędrzejewski, na lat trzy przy ozna­
czeniu dla obu terminu tego od 11 września, rb.

„Mięs-anie się do spraw prawosławia" przetłu­
maczone na język uczciwy, znaczy, ie  skazani na wy 
wiezienie z kraju zapewne nie odmówili poziłku da­
chowego nieszczęśliwym unitom, gwałtem do prawo­
sławia przyłączonym, —  Za to więc powyisza dotyka 
ich kara !

(X . W. R  ) Z Bybła pod Bołszowcami pi.-zą nam. 
Dma 26 października b. r. o godzinie 7a do 9 wie­
czorem wioska Bybło była widownią strasznego pc- 
la-u, który w jednej chwili oga -nął stodołę i kilka 
stert zboża naietących do tamecznego Bkarbu, Istny 
cad B ży jedynie uratował dwór i resztę budynków. 
Całe morzo płomieni po terał o gwałtownie cały zDiór 

- tegoroczny, który bodaj w części zdawał się wynaii- 
giodzić Btraty ubiegłych lat poniesione przez p. 
B ałoskórskicgo dzierżawcę wioski, który na tę na­
grodę zasłutył ze względu na swoją piacowitość 
i symya ję, jaką sobie w okolicy zjednał przez swe 
pełne laktu postępowanie i przyjacielskie obchodzę 
t ie się z lu lent I ten to lud nie opuścił go w tej 
krytycznej chwili, lecz jak najgoiliwiej pod kiero­
wnictwem swych wójtów Czajkowskiego i Berehow- 
skiego i przy nader czynnej pomocy gospodarza 
Jastrzębskiego na czele całej gminy, praco­
wał oki ło gaszenia ognia, obok p Biali skórek'ero, 
który wid?ąo, ie  ogień coraz więcej potera cal; jego 
zbiór polny, w części nawet mecbezpieczony, zrezy­
gnował całkiem z nadziei uratowa da swych zb orów i 
z całeai poświęceniem odaał się gaszeniu poiaru, aby 
boda; u<m cierzkalny uiaiować i niepozwolić r< z- 
szalałc-iiiu żywiołowi dalej się rozszerzać. Z nie- 
ntrdujszem uznaniem muszę się wyrazić o oihotniczcj 
straty ogaiowej z Bołszowca, która jakkolwiek ińe 
dawno uorpanizowana, przybywszy na piać ka aitrefy, 
okazała jak największą onergję i ducha poświęcenia 
się d;a dobra publicznego, bo chociai nie silni liczo- 
bi.ie, było wszystkiego czterech strażaków , ttm  
Bilniejsi wicń-ctnie poczuc'em dobrowolnego obowiązku 
na się włcionego i do.konałą orgauizai ą, z całym 
zapałem wzięli się do dzieła i w krótkim crasie o- 
gień przyt.łomili, za co im się Beidoczne Bóg zapłać 
oddaje.

Stary afisz. Afisz z f. 1731 zachowany jako 
osobLwość w muzeum w Brunświku, zawiera oattę- 
piijącs ostrzeżenie: „Dla wększej wygody pubiurno- 
ścj, widz wie, zajmujący pierwsze rzędy, winni leżeć 
na ziemi, w drogich rzędach klęczeć, w trzecich sie­
dzieć, w czwar.ych stać, tak, iżby wszyscy mogli wi­
dzieć scenę. Smiecn jest wzbroniony, albowiem ni­
niejsze przedstawienie jest tragedją".

Dwa rzadkie zjawiska oglądano w pcwnej 
^wiosce Królestwa p Łkiego. Oto w dniu 16 z. m. 
pomiędzy godziną 12 i 2 w południe w czasie śli­
cznej pegedy przelatywały w pow.e r..u z północy na 
południe chmury muszek bardzo drobnych, lecz w tak 
wielkich masach, iż przyciemniały bl&: k błoneczny. 
W dniu zaś 18 z. m o godzinie 3 w nocy zerwała 
się fcur a z tak gwałtownymi piorunami, jakie tylko 
mogą bię dai yć la.cm po długotrwałych upałach.

Oddział galic. Towarzystwa g spcdarczego 
W Przemyślu wpadł na bard o praktycz-iy pomysł 
wj dawania tygodniowych spraw, zdań o ruchu han 
dlowym w plonach rolnńzych i dołączania do tych 
sprawozdań informacyj o p szukiwasifccb kupna i 
sprzedaży zbaia, nad n lub żywego inwe tarza. Wy­
dawanie tych p rjodyczny h sprawuzdań utrzyma uie- 
tylko większe czucie między ciłonkami oddziału a 
Radą jego, nietylko poda ruliikrm  n efahz wane 
Wjkazówk, o konjnnkturach handlowych, lecz ułatwi 
poiozumienie się wzajemne o tern, i o kto ma na 
sprzidai lub co kupić p* t zebujc.

Młode nu wydaw iotwu iycajmy powoilżenia i 
z szerą radością je powitamy, jeżeli wywoła no po­
dobne wyuawnictwa w innych ważn ej zycli punktach 
handlowych naszego kraju, a bowiem —  'damem na- 
srem — tylko soi darca praca ogółu naszych rck i- 
ków m oi; ich wyzwolić z pęt mono. olowycn pośre­
dnictwa żydów ak. ego.

Szczególny zwyczaj panuje w Anglji, a to, iż 
kaidj obywatel angielski w danym razie musi być 
policjantem i bez szemrania musi spełniać (ę służbę. 
Twierdzenie to nie jest czczą słów igiaszką, owszem 
codziennie można znaleźć liczne tego d wody.

Przechodzisz n. p . na jspokojn iej T rafa lgars- 
ąuaiem , gdy nagle  jak ichś dwó. h p ijaków  wszczyna 
bójkę z dwoma „p ick -pocka tam i". Bójce te j chce 
przeszl-odz,ć konstab l, tym czasem  w jed n e j chwili 
walczący godzą się ze sobą, a rzucają  się n a  Lon- 
stab la . Cóż to b i konstab l?  Oto zw raca się k u  tobie, 
spokojnem u przechodniow i i wola rozkazującym  to ­
nem: „ I i  the Q uem ’s namc. (w im ieniu  królowej)
panie, pomóż m i aresztow ać tych  ludzi." T y  tem u 
wezwaniu m uno chęci zadość uczynić musisz.

Taka p zygoda spotkała właśnie w tych dniach 
jednego z młodych ludzi przybyłych do stolicy, kiedy 
przechud ił ulicą, na której policja chwytała jakichś 
złodziei. Konstabl zawezwał go w imieniu kiolowej 
do pomocy, młodzieniec jednak wezwania nie usła 
chał i poszedł w swoją dr ge, w skutek czego jeden 
zc złodziei zdołał uciec. Cóż robi policja? Oto po­
ciąga do odpowiedzialności owego młodzieńca, który 
„okazał kamienną obojętność względem przepisów 
prawa" — i skazuje go za „tę obojętność" na karę 
pieniężną, gdyż w Anglji w istocie istnieje prawo, 
iż każdy obywatel angielski musi uczynić^to, czego 
od niego w imieniu królowej zażąda konstabl

Bratanek sułtana, Ae.hmed effeadi, z stał przez 
bandjtów pojmany i wypuszczony na wolncść po zła­
żeniu haraczu w wysokości 3 OuO frntów. Redakto­
rowi p.sma „Neologos" opowiedział potem dzieje 
Bwego w ęźieuia Owot rozbójnicy obch dzili się z nim 
z prawdziwie francuską galanterją. Gdy żołnierze p>  
częli ścigać szajkę, bandyci wzięli brauinta snł asa 
na plecy, aby mu się co złego nie stało. W obozie 
panował porząoek wzorowy, podtrzymywany surową 
dyscypl ną Naczelnik landy, Grek Anastazjom, jemt 
genialnym sirategikiem, który ze szczególną zręcznością 
kieruje swym oddz.alem. Wysoki i barć ysty, o śmia­
łym wzroku i białej brodzie do piersi sięgającej, 
przedstawia on typ piękneści męskiej. Ten bandyta 
włada czterema językami, a w obejściu j st 3koń zo- 
nym gentlemanem. „Gdy nastała god-ina pcż gnania" 
opowiada Achmcd effendi. „cała banda odprowadzała 
mnie spory kawał drogi, Kiedy rozbójnikom poda­
wałem recc na p żegnanie, płacząc, padali mi na 
azyję tak, ii  sam iormalnie byłem wzruszony i w ewej

chwili zupełnie zapomniałem, ie to pożegnanie kosztuje 
mnie 60.000 franków".

L ite ra tu ra  i S ztu ka .
* Operetka. Wystawioca w piątek po raz pierw­

szy operetka M Tockera p. t. „Biedny Jonatan" po­
dobała się powszechnie. — Zaletą jej najwiękc-ą jest 
libretto, które w porównaniu z innemi tego rodzaju 
utworami ma więcej od innych dowcipu, — Treść 
w krótkości następująeemi słowy opowiedzieć można:

Miljoner amerykański, Yandeig.ld, przesycony 
użyciem świata, nudzi się. Jakkolwiek w salonach 
jego zbiera się najwykwintniejsze towarzystwo arty­
styczne i literackie, życie nie ma już dla Yandergclda 
powabu, bo wszelkie jogo czary i zachwyty zbyt łatwo 
łupić może. W napadzie oplinu postanawia odebiać 
sobie życie; gdy wtem całsiem niespodzianie spotyka 
się z drugim kandydatem do lepszego żjcia, z bie­
dnym Jonatanem, dla którego pobyt na ziemi jest 
wprost ciężarem. Jcnatan jest bowiem tak biedny, że­
nię ma co jeść. Próbował już parę razy zakończyć 
mizerną swą egzystencję, ale zawsze bezskutecznie. 
Kiedy się rzucił z trzeciego piętra, spadł na mate­
race, które właśnie na dole trzepano; a również bez 
efektu była próba rzucenia iię na szyny kolei kon 
nej: Jonatan leżał przez kwadrans, a wóz nie nad­
jechał. Do salonów Yandorgolda dostaje się. Jonatan 
przez kuchnię, jest. on bowiem narzeczonym kucharki 
miljonera; ale że o małżeństwie taki biedak jak  on. 
śnić nawet nie może, przeto postanawia się zastrzelić.

Równocześnie więc mają paść dwa strzały, alo 
dziwne to spotkanie się dwóch samobójców in spe 
nadaje rzeczom pomyślniejszy obrót.

Oto Vandergold proponuje Jona anowi zamianę ról, 
oddaje mu swój majątek, tam w życiu ubogiego czło­
wieka th  :e sztil ać przygód i nowych wrażeń. Jona­
tan zgadza się oczywiście na propozycję, i na dość 
ryzykowny warunek, żo w chwili, gdyby się Yander- 
goldowi i to nowe życie sprzykrzyło, obaj wykocaią 
pieiwoine poztanowtenie i razem przeniosą f-ię la, 
łono Wieczności, Znaki m umówionym w tym celu 
będzie piosnka, któią Yaiidergold s a  zanucić. Jestto 
ulubiona piosenka pewnej czarującej miss Heuryetty, 
o której względy Yaaćergold daremnie się ubiegał, 
co go głównie do życ a zniechęciło. W dalszym 
przebiegu tej hm orjl, spotykamy głównych bohate­
rów w Monaco, dokąd Joimtau uciekł przsd Vander- 
gołdena. Tea bowiem me pozyskał do'ąd miłości 
Henryetty i ciągle tęskni do lepszego świa'a. Już ma 
: amiar twój wykonać, gdy, nieutety, nic może sobie 
pizypomteć umówionej arji, — a kiedy ju t przy­
pomniał, Homyetta okazuje czul ze dlań serce.

Sytuacja zmienia się skutkiem tego zapełnię,
0 śmierci nie ms już mowy, Vand rgidd chce żyć, i 
w szczęśliw cm unieś on u cfisrowuje Jonatanowi drść 
majątku, ażeby ten biedak mógł poślubić ukochaną 
sweją ku hare 'zkę To ly.

Treść tę urozmaicają rozliczne drobne ep zody, 
dowcipne i humorystyczne, które równic jak  lekka i 
przyjemna muzyczka składają się na wesoią całość,< 
pełną życia i werwy. Obok wykonania, które wypa­
dło bardzo starannie, a w Ltórem wziął udział cały 
personal operetkowy, pjdnieść należy nader gustrwaą
1 efektowną w'stawę, która bardzo m lo przez cały 
wieczór bawi ok^ widza. (p.)

Rozmaitości.
—  Przepysznym okazem bumbegu uraczyły nas 

dzienniki angielskie, donoszą: o nr,wem lekarstwie 
przeciwko ły-inoro, wynalozionem przez jakiegoś dra 
Smitha z Edynburga.

Letfanstwo to, a raczej pomysł szkockiego le­
karza, jest, istotnie w duebu czasu, a jest obok tepo 
bardzo prosi y:

Skalpuje się głowę pa-jenta, a na miejsce wy­
ciętej skóry dopasowywa się obrosłą dobrze i gorącą 
jeszcze skórę ze zwierzęcia świeżo zabitego. Nailę- 
pnjc zeszycie i leczenie pa j.n ta , które z gol;niem 
trwa dni trzy przy nrwom zastosowaniu światła elek­
trycznego v j ta ok-.ktrycrność !).

Przez p iwien czas pacjent chodd z kłową ob- 
rą łą włosem lisa, wilka, tumaka lip. Ale pow li 
sfora zwierzęcia zrasta się z całością organizmu czło­
wieka, adoptuje się i nie tracąc własności żywotnych, 
rodzić poczyna włosy coraz odmienniejsze, aż po npły- 
w.c lat paru włosy te przechodzą w barwę i gatunek 
tych, jakie pacjent miał dawniej.

—  Oryginalne podrzucenie. Pewnego ra:u  w po­
dróży na statku Mojżesz Montefiore zrobił znajomość 
z jednym pasażerem, ojcem syna będącego je.zeze 
dzieckiem. Znajomość wkrótce przemieniła się w za 
żyłość; dwaj rsow’ przyjaciele, stanąwszy u celu swej 
podróży, zamieszkali w jednym hotelu, numer obok 
numeru.

Jakież było zuziwicnie Moniefiorego, kiedy nie­
bawem po udaniu się na spoczynek do pokoju jego 
zapukał synek przyja :iela i oddał mu bilet od ojca, 
w którym tenże polecał dziecko opiece M nitefiarego, 
sam bowiem postanowił życie sobie odebrać. Jakoż 
pogróżkę swą wypełnił i zastrzelił się, pode-as kiedy 
Montefiore bilet jego czytał.

Cóż było lobić? Montefiore wz>ął dziecko pod 
opiekę i pomimo namiętnego przywiązana swego do 
judaizmu wychować je kazał w wierze katolickiej,

— Za wielu miljonerów. Liczba m ijonerów w 
Ameryce wzrasta z każdym rokiem. Przed laty trzy 
dziestu było w Stanach Zj«dnorzonyi,.h wszystkich rui- 
ijonerów 31; z tych 11 w N.,wjm Jorku a 29 w in ­
nych stanach. — Dziś w samym Nowym Jorku jest 
miljonerów przeszło luOO, a ogóiem w S auach Zje­
dnoczonych przeszło 5000.

—  Pedro Bevira. W Barcelonie zdaizył się nie­
dawno wypadak jedyny w- swoim rodzaju. Sąd we 
zwał niejakiego Pedro Rnvira, niewiadomego z po 
bytu, aby się stawił by świadczyć w pewnej sprawie. 
Kiedy nadsze ł termin stawiło się sieilmnastu Ted rów 
Revira zamiast jednego. Najlepsze jest atol* to, ie  
w liczbie tych smdmnasta Pcdrów n.e było właśnie 
tego, który był potriebriy.

Część elronnmimm.
§ Jeneralna dyrekcja kolei państwowych roz­

pisała na dzś>ń 18 listopada b r. publiczną roz­
prawę ofertową eelem zabezpieczenia doetewy 
i&ziwa (otrzebnego do cłoż&nta torów w t .  1891. 
Termin da złożenia ofert upływa z godslrą dwu- 
n u tą  dnia powyższego, a bltżeze wator-kt dtfstsl 
wy ptidĄe obwieszczanie, firnimessma w urząd*? ■ 
wej Gazecie Wiedeńskiej i w „Dzia-rnlu rozp <- 
tządzeń a»mister*iwft hwulla d is kolej i lesjiugi,"

§ Ceny nafty. —  Wiedeń: Galicyjska 1875
do 19 25, kaukaska 6 50 do 6 15, amerykańska 
loco 21-25 do 21-50. — Hamburg 6 40. — Brema 
kmo G'45. — Antwerpja lO1/^

§ Bank ziemski. Walne -ebra-ne akejonasju- 
szów Btnku ziemskiego w Poznaniu, uchw.iiiło w 
dniu 20 b. m., że dywidenda za sok ubiegły (t- 
j. od 1 iipca 1889 co 30 czeswca 1890) my wy- 
rosić 4 pręt, od kapitałów w piatorych na akvje.

Na podstawie irdorm- cji ctrzym-ir.ej z Banku

żismsl-iego, podsjeiuy tu  objaśnienie eo dp obli 
czania i w ypU t dywidendy,

1. Rok rachunkow y B anka ziemskiego z a ­
m yka się z dniem 30 czerwca każdego roku 
Walne zebrania w październiku sprawdza rachunki 
i uchwala wysokość dywidendy, a Bank wypłaca 
kupon dywidendowy w listopadzie każdego roku,

2. Dywidenda jako  procent piat-iy z aołu, 
pobieraną być może cd  t \e h  tylko wpłat, które 
p; zad końcem rek u  rachunkowego do kasy Banku 
wpłynęły, i k tórym i rsaczy w iśin  Bank w rćku u- 
biegłyru operował. A więc w listopadzie 1890 i 
cf-łoroczny procent wypłacony być może od tych 
tylko ra t, k tó re  przed dniem 1 lipca 1889 były 
wpłacone — a w listopadzie 1891 r . cd  ty h ra t, 
k tóre przed dniem 1 lipca 1890 do kasy Banku 
z:cmb.kiegc wpłynęły. O i  r a t  w ciągu roku  r a ­
chunkowego w płacanych, obliczony będzie pro 
cent pro n t a ,  odpowiednio do term inu dokona­
nej wopisty

3. Kupon pierw szy, p łatny w listopaazie 
1889 r,, nie ma żądnej wartości, gdyż W alne ze­
branie akcjanariuszów uchw aliło w październiku 
1889 : ża za rok 1888/89 (w którym  Bank zale­
dwie przez parę mieRięey ostatn ich  mógł rozpo 
cząć swoje czynności) żadna dywidenda wypła 
eaną nie będzie.

4. Kopem drugi, p łatny  w listopadzie 1890 
r., m a w artość l o  m arek d 'a  tjjjh  akcji, które 
całkowicie przed dniem 1 lipca 1889 były w p ła­
cone.

Dla innych akcji ma on wartość stosunkowo 
rrmiejs.ą, jak  n. p. 30, 20, Lub nawet 10 m arek, 
odpowiednio do iiosci wpłaeonycu ra t, i daty  ich 
w flacenia.

5. W artrść  kuponu trzeei«go (płatnego w 
listopadzie 1891) o;nac?y dopiero W alne zebranie 
w październiku 1891. I  znowu tu ta j powtórzy się 
rachunek podobny ja k  w rekn bieżącym : że pełną 
wertość kuponu trzeciego otrzym ają te  akcje, 
któSę przed 1 iipca 1890 były pełno wpłacone — 
a stosunkow a mniejszą wypłatę dywidendy otrzy­
mają właściciela tych akcji, k tó re  dc powyższego 
ermibu tylko w cswóch albo w t.zcch  ra tach  były 

wpla’--cne.
6. Od c.’ws,rt'';g > kuponu zaciąw szy , wszyst­

kie już  nańępne kupony w ypła ane będą w pel 
uf j wartość:, jak ą  im coroczne W alne zebranie o- 
znaczy — gdyż w zystkie akcje bezwainnkowo o 
w:ele wcześniej niż lipiec 1891, całkowicie w pła­
cone-być maazą.

§ Sprawozdania z targu zbożowego na Klsparzu
Kraków 31 p: żd iam ika.

Targ dsiJt-jizy  na K lepsrzu  odbył się w u- 
:[j?*obknki sjęjjn jnem  i tb r - ty  były w ogóle o- 
granicBOne, psi v ,« aJ  młyny rofrjr owe ni* robią 
-miększych zakupów, a obcy h kuprów , którzy by 
kspowwii na wywóz, nie byłe d?ińaj weale. — 
U posobieaio co do pszbrócy było ri.- zej słabsre, 
lecz mimo to »pi z-dający nia okazy wali sic 
«kłoai».yrj»i do ustępytw i ce«y praw ie się u trzy ­
mały. Z /i o z powodu b aku  z tpw ów , ssczi gól 
nie w lepszych gatunkach, kapow ani c h ę tu e  pi- 
e.iacn seszłctjgod.iiow yeh. J^cziiiień i oyiies nie- 

. m c  - ny.
Płacono za pszenicę b iałą  od 8 60 do 9.00. 

za czerwoną od 8-50 do 8-80; za żółtą od 8‘40 
do 8 7 5 ;  za żyto cd 7.— do 7 3 0 ; za jęczmień 
browarny od 7-— do 7-75; na paszę od 
6 25 do 6 35 ; za owae* od 6.30 do 6 50; rze­
pak o4 — du — ■— . W szystko ze. 100 kilo 
gramów.

Wiedeń 1 liatopsda
(Z) Kró szy e jedeń d ; e ń  tydzifń  obk-gły 

zakeńczyła wczoraj i-ssm  giejms tieznaczną po- 
p fawą kucców, k ió-e  pod grozą miesięcznej likwi- 
ćacj* i w cb c stanowezugo podrożenia kredytu 
od i>oz?przeszłego tygodnia ustaw ^zn ie  ku  żniżce 
cię chyliły, a d sp ie r j ts połowią ubiegłego tygo­
dnia, równocześnie z okończemem likwidacji, wstą- 
p-ły w kierunek rwyżkówy. W tendencji tej s ta ­
wiał naszej spekulacji usilne zapory Berlin, tam 
bowiem hyperęrodokcja akcyjnego m aterjs łu  po 
ezęta zbyt doiogsć giełdsie, a uchylanie się p ry ­
watnych kapitalistów  od ud«i' łu  w spekulacjach 
Ra wątpliwej wferteści przedsiębiorstwa, ośm ielało 
kontw rm a d  n!oustamr<« powtarzających się a t a ­
ków, k tóre też do niedawna udawały Bię nomyśN 
nie w obec zamąconych srófunków na giełdzie 
londyńskisj, ponownego spadku srebra i podioże- 
« is  m lton td  w całej Europie — z wyjątkiem F ran­
cji. W śród takiej ogólnej zawieruchy odznaczała 
się na :-zs giełda swoim spokojem i wstizem iężli 
wością, a zakończenie operacji zesróof-ygodniowej 
Świadczy, że wolny od cgzoLycsnyth scekulacyj i 
bała tu  podejrzanych walorów, ta rg  nasz łatwo 
przebywa ksżdą kryzys i opierając we na w ła ­
snych siłach, um ie postępować samodEM ńie.

Oto notowania z początkiem  i końcem u b ie ­
głego tygodni?- :

kredyt, ńustrj. 305-— — 305-50
„ węgiers, 349 50 ~  350 50

angiobanki 159 50 — 164-50
inksi,/ 240 75 -  243' 50

aankvej:eiuy 117'50 — 118 50
Iłtoderb&Bfci 229 —  230-25
ferówikl 199 50 — 2Ó5 25
eseniiowicc-Me 229 — — 229 50
ren ta  papier. b8 45 —- 88 80

„ sremrua 88 50 . 88 85
aaoHj. zło ta 107 10 - -  107-—

B papier. 100 90 - -  e t , O 80
w :gier. z ło ts 101 10 — 101-80

99 15 — 9;}'40

f c le g r s m y  „ P r z e g l ą d u 14.
Petersburg 3 listopada. (pvyw.) nlinisterstwo 

wojny w d o iła  do Rudy Stanu proj A t do u s tw y  
o w^ziiaczania nagród za u.ecie żydów po ipo- 
w ych, którzy się uchroa-li od służby woj-

Kolonja niemiecka w Saratów e uchwaliła 
wybu-rów&ć murowaną szkołę na pamiątkę „cu­
dowi ego ocalenia cara a jego rodziny w wypadku 
kolejowym pod Borkami".

Na budowę cerkwi n* L itwie w ruku 1891, 
nyhw dił S nod 250 000 rubli, a w Królestwie 
Poiekiem 100 000 rubli.

T-wsrzystwa rolnicze oirzymały po1 ecenie 
wziąć gorliwy udział w wystawie roldczej, odbyć 
ńę mnącej w maju 1891 roku w Zagrzebiu. 
M lnirerstwo skarbu przyrzekło subwencję na ko- 
ozsa wystawienia produktów wygtawowych w Za­
grzebiu.

Berlin 3 ihtopadn .(pryw.) Minister sprawie- 
diiweści wydał rozporządzenie, żeo  każdej karnej 
sera wic dotyczącej nseletnich od 12 do 16 It,t, 
m esią prokuratorow i sawradamiać proborzczi 
parafj

Bruksola 3 li dcpaÓA (pryw.) Z raportów 
pref.krów wynika sts.nt.wczo, ża w ciągu zimy 
w yburóde geaeraina zmowa w całej Belgji; zgł- 
tai-orsy komitetu ceróraln-rgo pozyskali już 200 
tysięcy robot-uków.

Londyn 3 listopada (pryw.) Związek przed­
siębiorców okrętowycn ogłosił warunki pracy 
przyznał znaczne podwyżnzeiie płac, mozneś 
ea^.rytur, wsparcie chorych, trzy dni w roku 
woine cd roboty, oprócz świąt chrześcijańskich, 
łacz berwaruakowo stoi przy zasadzie, że lędzi 
angaźowEł robotników w o 1 n y c h (nie naleźącrch 
ao tr&des ur ion), skąd mu się pedoba.

Bukareszt 3 listopada (pryw ) Rząd rozpo­
czął rozdzielanie gruntów roięuzy chrcpsmi bez­
rolnymi. Pierwszy poddał obejmuje 75.000 hek­
tarów.

Bruksela 3 listopada (pryw.) Baigja sapro 
ponowała przedłułenie na lat 10 łacińskiej unji 
monetarnej, która się kończy 31 grudnia b. r. 
Francja ptnpcnuje 5 lat.

Paryż 3 listopuda (pryw.) ParU m e-tarns 
„komiaja pracy" otrzymała już od stow*rsyszeń 
robot: i zych i Byndykatów 24 900 odpewiadzi na 
swój kwćstjonarz. Z tych oapowieazi: 51i5osw i«J- 
cztf cię przeciw wszelkiemu mięezmin się pań- 
stws d t Wciiki ptacy z kapitałem ; 5738 żąda
8 gc-d-in pracy; 10 817 żąda 9, 10 ij 11 godzin. 
1 .ne udfowródd nie stawiają jajno sformułowanych 
żądań

Paryż 3 listopada (jryw .) Za staraniem dr.
Breusidela przygotował rząd ustawę, która roz­
ciągli przepisy przeciw* cholerze a& wszystkie cbo 
roby zanzliw e i dsje wfsdzam prswo zaprowa­
dzić na k o ^ t  gnsia oparnyeh sdrową woaę, egze 
kw w .ć £s,nizację domów i t. d. Inna ustawa 
z?prcjt>ktowana wprowadza obowiązkowe szcze­
pienie os :y.

Berno (w Siwaj-arji) 3 listopada. W one- 
gdrjazych w ró in c b  ściślejszych do Rady narodo­
wej zwyciężili radykaliści w mieście Bazylei i 
w okolicy podmiejskiej W tvns ostatnim okręgu 
wybsrezym upadł radzea rząd>wy Steigir, dotych­
czasowy dulfigat do R dy narodowej

Konstantynopol 3 listopsda. Gromada miesz­
kańców wyspy Cofilonj* ch ń a łą  w dniu patioua 
!-wej wy py, św. Gerawinussa, udsć się d> cerkwi 
w Galsiie, a zastawszy ją  zamłmiętą, wyważyła 
drzw>, mietając przekleństw* na patrjarehę. Do 
*t%wszy s ’ę do cerkwi pomodlili się C :f ljoeii baz 
popów. Policja nadbiegła, lecz nie przeszkadzała 
im dioJI-ć się.

Uwięziono tu  Yihr&na baja (synowca podse­
kretarza stanu Artin-i-bufc-zy) jako podejrzanego o 
w ipółudział w rozruchach Brmeńsklch.

Nowy York 3 Iistoprtda. Hrabia Paryża od-
p lyrął do Anglji.

Londyn 3 listopada. Przedwczoraj odbyły się 
w całej Anglji wybory do rad municypalnych. Do­
tychczas wiadomo, że w Shsff eld, Bristolu, Car- 
d rf i L:verpooiu zwyciężyli Liberalni, a w Man 
chester, Lerós i Salfard konserwatywni kandydaci. 
W Newcastle upaół kandydat robotników.

Nowy Jork 3 listopada. Deputowani irlands 
ey D Mon i Obricn przybyli lu t j Licznie zebrani 
człcnk-wie stowarzyszeń IrUndzkich przyleli ich 
z eR tpjazuąsa: Przy przyjmowania wiisjących go 
I rk rd .  z ków p iw k d iia ł Obrien, ża głównym re- 
lecs jego podróży y  śt zsłoze-uo BsrodciWfj kasy 
Jo zwalczania r.ądu  i w łtś ńdeU zieotakich przy 
pjj.-tęfow.iiiiu ich z dzierżawcami.

Berno (w Siwsjcarji) 3 listopada. We wczo- 
r.ł jśzyeh uiupcłnisjących wyborach do Rróy Na- 
rediiwfij wybrano radykała także w kanio; za
Yaux.

Londyn 3 listopada. Ogóliiy rozuitat wybo­
rów isanicypalnych — o ile oujdzić ga można w 
tej chwili — wypadł pomyślnie dk. psrtji łibs
v d n j

Wiedeń 3 libtipada. Carewicz p zyjedsie dc 
W iróm a we czwartek.

Na.ij. Pan był dzisiaj w Meyerlingu na 
m:zy żałobnej za duszę ś. p. Arcyksięcła 
RarLlfa.

Ateny 8 bstopuda. Nowy gabinet będzie, 
jraw iopodoo iię tak złożony: D 1: am is  prrzydjum, 
bprawy wawaętizne i w ojny; Deiig orgis teką 
spraw lewiK-tr-mych; Komunduros tekę mary. a r­
ki ; Karspsnos tekę sk arb u ; G «okostopu'os albo 
gŁicałs tekę -.pr&wiediiwośei, wreszcie Yalsam-.kis 
tekę oświaty.

H a d e s f ^ n F

*iJb'^3Ldb'Jb j *■ s ■> & iłŁżiJŁiII

1 S S ^ , W J Ł 1P - » S  I
j  J s a le n .d .a ,r z :3 7 - l s  ć L a ,m .s lc i  R
J  na rok I S S l
'3 Oprócn kalendarza astronomicznego, poezyj, nowel 

i części informacyjnej, zawiera obszerną pracę napi- L, 
4 sana przez panie W italisę i Zofię. ¥

pod tytułem : P

^enio t ń l m  jr pofrojacu i na M m i i  :
tjj Egzemplarz broszurowany 40 ct. Elegancko opra- 
,4 wny w płótno angielskie z złoeonemi wyciskami J5 ct. L  

Za przesłaniem przekazem kwoty 45 a względnie 70 t° 
■ig centów uskutecznia się przesyłkę franco. *

^  Drukarnia nar. W. MANIECIilEGO, Ewów, ulica i 1 
^  Kopernika 1. 7 i we wszystkich księgarniach 552 |

D r .  F r y d e r y k  L a n d u u
lekarz chorób wewnętrznych, specjalista w chorobach przn- 
w o- u p .S ta rm  .kwea . ( iu łą d k a )  i m o czo w eg o .

Ordynuje od 3 do 5 ulica Karola Ludwika liczba 37.
1361 7—30

ł5106
Do w v g m i 'a  franków  100 000.

Ju ż  3 listopada b. r. losowanie najbliższe 
losów włoskich czerw, krzyża przez rząd 

włoski gw arantow anych
4 ciągnienia rocznie do końca losoirań 

Sprzedaje po kursie dziennym i na spłaty miesięczne 
5 takich losow w 23 ratach po złr. 4.
3 „ „ a 29 X V złr. 2.

A u o t l s i  S c h e i l e n b e r g
dom bankowy i kantor '.ymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gamety losowań „bis,dzieją". Prenu­

merat* roczna złr. 1'70 na proydneję złr 1-80.

tir. £mi| Wechslsr
lekarz chorób w ew nętrznych,

sp e c ja lis ta  w  cherubach  żo łą d k a  i  j e li t ,
po dłuższych studjach na kbnice prof Osera 
we W iedniu ord. od 3—5 we Lwowie, płac 

B ernardyński liczba 15.
1215 1 7 -3 0

i  * L w r  w s
dn’a 3. listopada 1890.

HOTEL GEORGA. H hr. Mycielska z Wie­
dnia W. ks. Luuomirska z Bakońozyc. Dr. M. 
Straszewski z Krakowa. Z. Jaroszyński z Błudnik. 
A. lir. Cetner z Poikamienia. A. Gai-pich z Zagó­
rza. M. lir. Komorowski z Cho obrowa. M. Sobolew­
ski z Kokutkowiei. K. Zaleski z Podoła ros. K Pe- 
rutz z Ustriyk. K. Micke z Wrocławia.

HOTEL ANGIELSKI. W. Podlewski z Zado- 
rowa. E. Berzewicy z Bolizowca. J. Kunaszowski 
z Halicza M. Wojnowa z Pitrycz. L. Boroński z 
Krakowa. W. Popiel z Przemyśla. E. Łopatyński z 
Kiebanówki.

f d f c j j i r a M  j f i e ł d o w y .
śedeń dm« 3 listopada eodz. ł iain. 40

Akejr ki.Bńyt- 30 .75 ^ ę c -  kulej eółr.
Alfiny 92.90 wschodu. 135 —
Kredyty węg. 350 50 WifdeńsKró łosrr
Aag:loban'f*l 164 — kon. !47 50
UEj’"'H’Z 241 75 Akrje tytoń 133 50
L isJ-m i 05-25 GaL oba. indem 104 75
N«rdb*uiy J77 51 Jbibet^sk 233 —
Lousbarciy 150 — L4ndsrbaa?ęi 229 90
L-aisy tarśdde 3 60 Renta »  *ę- 101.90
Btasłsbahny 246 35 Bankrersin; 117 90
CsićabwUcifie 529 50 S9 32

Sabie 39 75
Uspowbienie Błabe,

Z  \bo\on>ych ta rg ó w .

3 listopada. L*4sr Tsraopol
Podwo-

łooay&ka Jaro elew

Pasanie
Żyto
Jęcmsian
Dwie.
Groch
Wvl
Rsap&k
Chmi»ł
Koni.,, czer, 
Konic, biała 
Okasdtft

759 - 8 . :0
5 75 -6  20 
5.59 - 7  —
6 25 7 — 

5 75 8.50

7 40 - 8 -
5 50 -6 .05 
5 25—7.—
6 — 675 
5 50 8 —

0.----- 0.—
9.75 iO.50

7 25 -7 85 
5.51 -5 8 J 
5 25 -6 85 
5 90 6.45 
5 50 8,—

7.70—8.25 
5 .8 0 -6  85 
6.75 7 25 
6 50 -7  lo  
6 -  • 8 75

10.-10.75 10.—10.50 10.2510 85

40 - 4 8 .— 4 9 .-4 5  — 8 3 .-4 7  — 42.- 48 -

12 2512 75 1 i 
1 

1 
1

u _____ _ _ _
wszystko (z wyjątkiem chmielu) z» 100 kilo netto bez 

work*
Pobyt znaczny za żytem i owsem. Dostawy i oferty 

nieliczne.
"« "W H H —a

Lwów. ‘Z Izby isnalow aj 3 listopada 189C
1. Akcje w sstkścę.

i  po-- bfo&ąct^u atan i jiaj* 
bar irwideadt

olsl golić. Far. Lfid.,200 zL w, a. 2^3 50 206 50
łwow.-ćzer ,1ssa 200 d  w, a. 228 — 231 —

Rwrós® kip. . gałie. 2"00 d  w. a. 296 — 298 50
„ ktedyt. irslir 203 a . w. a. — — 216 —

Listy \asu  wnr 10(J złr.
Banks hyp. gańo. 5®/o s a *0 * 101 10 101 8 5 
Banin hyp. galic. 5°/0 x 10% pr. 1C7 — 107 70
Osatesi h-.pat loe. m 50 lat. 98 25 98 9-5
Rwsks krajowego 4 2/*°.'o **• 28 50 99 20
Gjif. Łred. gRjju. 5 s B 10i? 100 70

» A u t  atorótr. 97 30 i 8 —
a ^  » e .  n W t  *5 10 SO 80
* « % % , » o 53 L 99 36 100 —
■ * . .  * ■ 56 » 94 60 S5 30

3. Listy Aiu\nt 100 \ir.
3. a. kr. o l  0% ) 3%  w Mkw. 59 — 61 —

.  O a .  5%) 2%% . 5 2 --------------

Ł  Obligi ia  100 \łr ,
ImtiMaieacyjne rslie. 5 pro. » . k. 104 20 104 90 
GalK, fsaćL fropiitscylaogo 4 %  B 92 50 83 20 
Babow. fundusz propin. 5°/0 w. a. 100 — 100 70 
'SJati, %a&ks tEraj. 5 gro- w. *. Ł m ,  300 60 101 3 J 

krąj. sic. i8 7 3 S ? n .  n . e .  104 50 — — 
a ,  1888 4 % %  c 38 —  98 70

z *
s e
E >
a e

o. i  6 s y .  
L?*y ssinats Kr»Sowa

6- &&ontty
DsLui ńoieAGeruk;
VayoŁ»:»dar 
iftlfe-Jsjpeęjsl wsfjgSdł

papiw w j 
100 h irak  , • •

12 50 r 4 BO 
27 50 29 50

5.41 5.53
9 06 9.20
9 3 0 ------
S .45 1.55
L3874 1.4074 
56,29 '6  ^0

Pociągi kolejowa.
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1890.

Do Lwowa przychodzą:

Z Kłakowa . . . . .
Z P o d w o ło c z y s k .....................
Z Podwołoczysk ns Podzamcze 
Ze Suchy, Cuyrowa, Stryja, Hu- 

siatyna i Stanirław"wa • • • 
Z P.udapesztu, M unkaczs, Ła 
wocznego, btróżego, Ohyro- 
wa, btryja, Huslatyna i Sta­
nisławowa . . . . . . .

Z Suczawy. Czermow. i Starisł. 
Z Bukai'esztu,uass, Czemiowiec, 

Husiatyna i Stanm.a irowa . .
ZBuka-esztu JasE,Czerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . .
Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rak o w a ................................
Do P odw ołoczysk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, StróZego, 
Ławocznego, Munk .cza, Bu­
dapesztu , Stanisławowa i
H u s i a t y n a ..........................

Do Stryja Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ła- 

wocznegc Munka_za, Buda­
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Humatyaa 

Do Stanisławowa, Czemiowiec, 
jas® i Bukaresztu . . . .  

Do Srani=ławowŁ, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . , . 

Do Bełżca (Tomaszowa) . . . 
„ „ tjlko  w piątki . .
„ „ tylko we wtorki

U watra : Godziny podkreślone linijki c maczają port 
nocną od godziny (te j deczoren. da b goJz. 69 m, .m c
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Pociąg
osobowy

te aaft ijć*71 N o «O

■a ot 928 8-50 716
2‘2 7-80 1 315
2-08 7 -1 2-83

8 30

12-03 
6 58

8 —

2-—

6-41
10-17

2-28 8-30 4-20 7‘20
4-41 9-50 10-35
4-22 10-15 I -05

5-55
10-20

8-46

916
4-80

10-16
8-08
229
4-48
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ZŁOWROGA
P rz e k ła d  z ang ielsk iego .

(Ciąg dalszy).

Z temi słowy wstał, skłonił sio Vidzie i od­
szedł do swojej damy, a Wawrzyniec Sammers upro­
wadził miss Carolaa. Mało uwagi w tańcu zwra­
cała młoda dziewczyna na paplaninę swego ka­
wałem, chociaż dzięki zdolne ściom, jakie miała 
td  nstery  i obycia ze światem, wyplątywała się 
zręcznie i cdpowi&dała trefnie od czasu do czasu. 
Umysł jej był silnie zainteresowany, nie mogła 
zwracali myśli na drobnostki. Postacie i twarze 
migały się przed nią i przesuwały jak we śnie, a 
chociaż je poznawała, po chwili zacierały s;ę w jej 
pamięci. Jedrę twarz tylko miała pmed sobą wi­
działa ją nieuutsmie, nawet gdy oczy jej zw'óea 
ne były na inna przedmioty, jeden głos brzmiał 
w jej uszach, a paplanina Summersa i szmer ota­
czający ją dokoła, zagłuszyć go nie mogły ani na 
chwilę. Nienawidziła Dfcvareox’go, powtarzała t i  
sob:e: wspemnieńe krzywd wyrządzonych matce 
paliła ją w gerer; a jedar-k musiała robie przy­
znać1, że go m nkj nienawidziła teraz, niż poprze­
dnio, nim go pt znała; zdawała jej Bię, że ogrom­
na przepaść Seży między jegn czynami a nim sa­
mym ; nie mogła tego zrozemirć. Mówiła robie: 
— Nienawidzę go, — a drżała na myśb że on ją 
szuka, serce jej biło silniej, nie z nienawiści, nie 
z gniewa; nie był to również ów p:żądany tryumf, 
o jakim marzyła przid kilka j-szcza dn aasl. Ra­
da był?, gdy się taniec skończył rareazcie i mo­
gła odpocząć chwilę. W rasdęp.ijm  tań u nie 
chciała wcale brać udziale, a ten, który po nim 
nadtbodz ł z kolei, przyrzekła D verenx’um; by­
łaby wolała, żaby jej tancerzem był kto inny — 
chciała t?go i nie chciała; lecz skoro Dara zbli­
żył się do niej, przyjęła go jasnym uśmiechem.

— Wszyscy już zajmują miejsca ; pozwoli pa­
ni, — rzekł, podając jsj ramię.

Lady Mansfield, obok której siedziała Vida, 
spojrzała za odchodzącymi i rzekła do mrs. 
Staunton:

— Jestto najpiękniej>za para w salonie pani i 
najlepsi tancerze. Dave Devereux niezawodnie 
opali sobie Bkrzydła, jeśli się będzie uwijał koło
tej świecy.

— Ha! to jego dobra wola; ale eona to panny 
powiedzą? Zmjdzie się z tuzin takich, które so­
bie wyobrażają, że mają do niego prawo. Helera 
Leicester je rt jedną z nich.

—  Według mnie Helena jest niedorzeczną, — 
rzekła lady Mansfield, różniąca się tern od in­
nych matek z wielkiego świata, że swojej ładnej 
Beat ixy nie wychowała na lalkę lub towar prze­
znaczony na sprzedaż. — Powinnaby wiedzieć, że 
Devereox traktuje ją tylko po przyjacielsku i nic 
więcej.

— Spostrz glam jak złośliwe spojrzenia ciskała 
dziś na miBS Carolan, — rzekła śmiejąc się mrs. 
Staunton, — lecz nie może stawać do walki z tą 
dziewczyną, pomimo tego, że rodzina Leicestrów 
do starej arystokracji należy, a miss Carolan nie­
wiadomo zkąd pochodzi; chociaż znać, że ma krew 
szlachetną w żyłach.

Gdy panie rozmawiały z sobą w ten sposób, 
zagrała muzyka; walc się rozpoczął i znowu w 
sercu Yidy oswało się to nieokreślone uczucie 
szczęścia, zagłuszające pamięć o ktzywdzie.

D..va D6veraux obejmował ją ramieifena, ręka 
jej spoczywała w jago dłoni — a jednak nie 
czuła w duszy ani oburzenia, ani wstrętu przy 
jego dotknięciu. Nie zdawała sobie z tego jeez- 
ez9 na tyle sprawy, aby w niej to wyrzut sumie­
nia budzić megło, lecz wprawiało ją to w dziwne 
jakieś zdumienie i przykrość, której określić nie 
była w stanie. Parę razy uczuła zawrót głowy 
w skutek migotania świateł i przesuwających się 
przed nią tancerzy; przy końcu tańca D<svereux 
zaproponował jej przejście do cieplarni, na co się 
chętnie zgodziła, nie pomyślawszy ani na chwilę 
o swem Eściwem zadaniu. Lecz skoro się zna­
leźli wśród roślin i krzewów, przyszło jej nagle 
wszystko na pamięć i owładło nią uczucie wstydu. 
Działając instynktowo pod wpływem wewnętrz­
nego wrażenia, wysunęła gwałtownie rękę z pod

ramienia swego kawalera lecz, opamiętała się na­
tychmiast i byłaby oddała wszystko na świecie, 
byle ten rueh odwołać.

— Usiądźmy tu  na chwilę, — rzekła z żywo­
ścią, zwracając się ku ławeczce.

Devareux skłonił się w milczenia, a gdy u- 
siadła, zajął przy niej mifjjce. Spojrzał na nią 
trochę zdumiony, nieco zasmucony. Czy ta dziew­
czyna była wytrawrą kokotą, czy też działała 
pod wpływem jakiejś niepojętej pobudki, nie da­
jącej Bię osadzić według zwykłych praw towarzy­
skich; czy wreszcie m ała do niego żal jakiś u- 
kryty? Prawdę mówiąc, nic o niej nie wiedział; 
może jej serce wolnem nie było, albo w'ązało ją  
słowo, a o n .. Czemuż jednak to przypuszczanie 
tak niezmierną przejmowało go trw ogą? Pochylił 
się ku niej rzekł serjo:

— Miss Carolan, miałżebym nieszczęście o- 
brazić panią? Jeśli tak jest, chciej mi powiedzieć 
czem ; nie zostawiaj umie pani w niepewności.

— Pan mnie obrazić? O nie, nie. Z czego...— 
zatrzymała się na chwilę, potem dodała pośpiesz­
nie: — z czego pan to wnosisz?

— Z czego?... — rzekł Dńverecx poważnie. — 
Przynaj pani sama, że moja pytanie zupełnie bez- 
zasadnem nie b y ło !

Raz je:z ze tan sposób postępowania, któ­
ryby zadrasnął próżność istoty pospolitej, naj'e- 
psze sprawił na Yidzie wrażenie. D&varetx miał 
słuszność, a ona szanowała go za to, że nie chciał 
ulegać kaprysowi najpiękniejszej kobiety. Poczu­
cie sprawiedliwości, tak rzadkie w kobietach, 
lecz głęboko tkwiące w naturze tej dziewczyny, 
skłaniało ją do zaniechania żalu, który chwilowo 
czuła do niego; przecież on o tem nic nie w ie­
dział, nie zrobił nic złego Yidzie Carolan!

— Nie obraziłeś mnie pan, isto tn ie; — rzekła 
przyciszonym głosem; — wierz mi panie Deva- 
reux Byłam niedorzeczną przed chwilą, przy­
znaję; nasunęła mi się myśl przykra, a jestem 
wrażliwą z natury. Nie mogę s-ę wytłómaczyć. 
staram  Bię tylko usprawiedliwić.

— Przez litość, przestań p an i! — Dev jreux'am 
się zdawało, że gra rolę inkwizytora. Każdemu 
szlachetnemu mężczyźnie przykro widzieć upoka­
rzającą się przed nim kobietę, a szczególniej piękną

kobietę, a ten człowiek prawdziwie rycerskiego 
ducha, wzruszonym został do głębi.

— Nie mogę, nie chcę s ljsieć  nic więcej, — 
mówił dalej z większą namiętnością w głosie, niż 
sobie z tego zdawał sprawę. — To moja, nie pani 
wina. Przebacz mi pani.

—  Jesteś pan wspaniałomyślnym względem mnie, 
a niesprawiedliwym dla siebie, panie Deverenx— 
rzekła Vida, powstrzymując Bię z wysilk:e m ; — 
porzućmy jednak tę kwestję, ponieważ to sprawia 
panu przykrość.

— Więcej niż przykrość, — przerwał i zagryzł 
usta. — Aleś mi pani przebaczyła, — dodał, — 
a to wystarcza, lub wystarczyć powinno.

Yida nie śmiała zapyts.ć co to określanie 
znaczyć miało. Chociaż t k młoda, zn ila  lepiej 
świat niż niejedna trzydziestoletnia kooieta. i do­
myślała Bię po części jak sobie D vereux tłóma- 
czył jej gwałtowność. Bardziej by to b y łi zgodnem 
z rolą jaką odegrać miała, żeby ga lepiej oś wie 
ciła, lecz nie mogła się na to zd<być, słowa za­
stygały jej na ustach, i zamiast uczucia mściwej 
radości, domvł* raczej pewnego rodzaju przera­
żenia, przekonywają^ się, że bez żadnego wysiłku 
z jej strony, Dyv-3 D.vareox zbyt żywo zajmować 
się nią zaczyna.

Nie odpowiedziała na jego ostatnie słowa, 
lecz po chwdi milczenia wstała i zaproponowała 
m a wrócić do sali balowej.

— Jak się pani podoba, — odrzekł, podając 
jej ramię.

B jli już prawie u wejścia, gdy z po zs 
krzaku begonji doleciał ich głos Rckeby D*nv*r- 
*a, który cicho i pośpiesznie mów ł do jakiegoś 
mężczyzny.

— C/ekij-no stary. C-ś ci m^m powiedzieć! 
Csy będziesz dziś zemną na Książęcej?

— Chciałbym! — odrzekł drugi szeptem; — 
ale jak?  Trzeba przede mieć pozwolenie, żaby tam 
wejść.

— Ja  cię mogę przedstawić — stera musi wie­
dzieć kto jesteś; tylko cicho, ani sk*w3 o tam...

— Mą się rozumieć; pójdę.
W twarzy Vidy najmniejszą nie zaszła zmia­

na, ani jeden nie drgnął muskał. A jej towarzysz? 
Spojrzała na niego ukradkiem; musiał oa równie

aobrze jak ona słyszeć poprzedzającą rozmowę, 
lecz nie zdradził się niczem, nawet dla tak prze­
nikliwego jak j< j oka, czy zwrócił uwagę na te 
słowa; dla ezłowirka światowego nic w nich nad- 
zwyczsjaego nie było; a jednak Vida byłaby dała 
wiele — ach, jak wiele! byleby tylko mieć pe­
wność, że Dava Devareux nie zanotował sobie 
w pamięci tego przypadkowego pytania O K sią­
żęcą ulicę.

ROZDZIAŁ VIII.

O wczesnym ranku — na Piccadilly.
Świt już na wichodzie zdobił niebo purpurą 

i złotem i na świetle dzienne® przygasał blask 
hm p  balowych, gdy się skończyła zabawa u mrs. 
S taunton, a niejedna piękność uciekała przed 
zdradliwym porankiem.

Ale Vida nie potrzebowała się obawiać pro­
mieni jutrzenki, ani całego blasku dnia ałonecz- 
nego.

R5ż ani bielidło, ani żaden z tajemniczych 
kosmetyków, któremi tyle niedorzecznych kobiet 
psuja sobie cerę chcąc ją poprawić, nie postały 
nigdy na czystej twarzyczce młodej dziewczyny; 
a równie była zachwycającą przy rannem słońca, 
jak przy sztuczne® świetle, — cwszem, daleko 
powabniejszą, jeśli to być może; tak przynajmniej 
myślał D vareux, otulający ją  właśnie bogatem 
kasimirowem okryciem.

— Dz ękuję, — rzekła z uśmiechem, z oczami 
ciągle wpatrzonemi w niebo.

— Kiedyż panię zobaczę zr.owu? — spytał De- 
vartux; pochylając się ku niej.

Vida drgnęła lekko, bardzo lekko, lecz od­
powiedziała po chwili:

— SMna nie wiem; chyba, że pan obecnością 
swoją zechce zasz zycić mój skromny domek i 
w następny poniedziałek będzie u mnie na wie­
czorku muzykalnym. Zaprosiłam tylko daBze wy­
brane, prawdziwych kapłanów sztuki, a wiem, że 
pan do nich należysz. Przyjdziesz pan?

— Czy przyjdę do lajo, nm s Carolan? Za zbyt 
wielki zaszczyt uważam zaproszenie pani.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ola właścicieli fcydła!
Podczas karm ienia kartoflam i bydła, zdarzają się często 

w ypadki udław ienia i z b raku  przyrządu do usunięcia kartofli 
z gardzieli wołu lub krow y zmuszonym się byw a dobić. 

K to  chce tego uniknąć, niech zamówi

Przyrząd gumowy (tawkowj) dla bydła 
u Alojzego Hubnera

i ■L

ietf, inili i ii III

we Lwowie, ulic* Karola Ludwika 1. 13. 1322 17—?

Prem iowane na wyst. bygien. 
we Lwowie 1883.

Odszczególnione n* wyst. przyr. 
lek. w Krakowie 1881.

A p tek a  pod  ,,Z ło tym  S łon iem "
H E N R Y K A  B L U M E N F E L D f t

WK LWOWIE, poleea następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze:

M o l  O OSI >7 7 p ] f l7 A T f .  najlepszy i najskuteczniejszy  środek  z p rep ara - 
l U a l . l ^ U  A A C l  a  A d i i i  cyj żelazintych przeciw  niadokrew ności. P rzy ­
jem nego sm aku i niezaw odnej skuteczności, dz ia ła  cudow nie przeciw  bla- 
daozce, trudnem u odpływ ow i regu larności, w yczerpaniu  sił, ogólnej n iem o­

cy i wszelkim  z n iedosta tku  krw i pochod ęcym  chorobom .

Malaga z chiną i żelazem k rzep ia jąey  d la  n e rw o w y c h ," n iedokrow .
n ych  1 osłabionych. W zbudza ape ty t i  działa z  n iezaw odna akutecznoścI§ p rzeciw  zim nlcy, 
goi^czkom  tyfodalnym  i w  rekonw alescency i po ciężk ich  i w ycieńczających  chorobach . P rzeciw  
chorobom  pochodzącym  z n iedostatku  k rw i lub osłab ienia nerw ów , je s t  w ino  to nąjznAko- 

m ilszym  środkiem  leczniczym , ja k i  sz tuka  lokaraka posiada.

M & l f l p a  7 r p h n r h ^ r n m  najlepszy i najakuttczniftjszy śro d e k p rzo  - 
l u a i a g a  h  i c u a i  u m  ciw WBzelkim cierpieniom  żołądkowym
i wątrobowym. Przy wzdęciach ni68trp,wności, obstrukcji, hemoroidach i 

kongefitjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.

Wino pepsynowe z diastazą n ie s tra w n o śc i' T/' b rak u  ape ty tu , przy
tn td n em  tra w ien ia  i w e w szystk ich  chorobach żołądkow ych. W  cio rp iem acb  pochodzących z 
n iedosta tecznego  w ydzie lan ia  soku żołądkow ego i śiiuy, ja k o też  w ta k ich , Które w ydzie lan ie  

tychżo  soków  pow strzym ują, w iuo to w yw iera  zbaw ienne sku tk i.
Unikać należy fatezerstw i nasjadowmiutw — Cena butelki i  zlr. 60 ct., bu­

te lka podwójna 2 iłr . 60.
Wszystkie zlecenia z prowincji załatwia apteka pod , Złotym Słoniem' odwrotną

pocztą
’ 116

najgustowniej i najtaniej wykonywa zakład ogrodniczy

Edm unda R iedla w e L w o w ie
S k lep  p la c  U farjacki 1. 10  

Z a k ła d  ogrod n iczy  u lica  Ł y cza k o w sk a  1. 70.
1293 7—?

Zw iązku m ałżeńskiego
p o s z u k u j ą c y  m ę ż c z y z n !  I d a m y  racza się udać z zaufaniem rio  a g e n c j i  
W ie to r  J o s .  G e l l a b  w  B u d a p e s z c i e  R e t t i g  U t i s e ,  18, która istnieje 
już przeszło 28 lat i posiada dobrą stawę, a która przeszło 1500 związków skojarzjda 
tak ze stanu szlacheckiego, jak  i i  obywatelskiego, a między niemi panie z  p o s a ­
g i e m  1 0 .0 0 0  d o  5 0 0 . 0 0 0  z ip . ,  niektóre też bez posagu, lecz dobrze wy­

chowane i moralne.
Pisma dziękczynne za pośrednictwo w związkach są do 8,000 w oryginałach do 

przejrzenia Honórarjnm moje jest bardzo skromne d<a da m  d a rm o .
Zlecenia mogą być pisane w niemieckim, węgierskim, angielskim, francuskim, 

włoskim, greckim jeżyku, odpowiedź jednak nastąpi, gdy 1C centów będzie dołączo­
nych do listu Anonimowe zlecenia pozostaną bez" odpowiedzi. 1392 1—3

D o b r y  s k u t e k  I d y s k r e c j ą  g w a r a n t u j e  s i ę .

s o a l^ n a , T o sr-  
r r e t & s l c l e g r o

n a  j e s  e n  i  l i m ę
wysyła za gotówkę lub za powziąt- 
kiem po zdumiewająco niskich cenach 

t y lk o  d i,b -e  g  to n  ł 
310 m. sukna na ubrani* złr. 4 80

I
310 
31  > 
3- O 
2- O 
2- O 
210 
V.O

„ dobrego 
„ lepszego 
„ najlepsz. 

na paltota 
na pal. leps. zł.

„ 6-80 
„ 10-60 
„ 16-50 
„ 5-60 

12 do 16
Loden . ", złr. 340 do 4-.O 

„ lepszego zlr. 5 40 do 6-— 
N k la d  1 s b ry i-m y

E. Flusser in Brflnn
D f tm łn i» n # e rp |i i tz  Jfs  8

Wzory darmo i franco. Nie koriwe- 
niujący towar przyjmuje się na- 

powrót. 1220 5-20

Mmsraraaarafr. I
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Nowości na suknie damskie |
poleca magaztjn

Ili
we Lwowie, plac M arjacki 1. 4. Hotel Europejski 2lfc

Najmodniejsze Materje wełniane.
Barchany kolorowe i bii-łe (Flencll cotton).
Chustki ciepłe RIIimalaya“ i włóczkowe ^
Staniki i bluzki trykotowe, najnowsze fasony. pt
Wstążki, plusie, aksamity i welwety. ^
Wszystkie dodatki krawieckie i przybory do szycia, m

&
Ce ry  sta łe , najniższe, —  Próbki na żądanie franco. &

1202 1 2 —12 ^

jlHItll— —

Kantor wymiany 
c. k, uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

lcupajt i sprzedaje

wszystkie efeksa i moitaty
p o  k n r s i e  d  łen n ym  B ^ d o k ł n d s i e } s ś : y i a ,  s i t  

I ł c r ą c  iż a d n e j jirsw isji.
Jako dobrą i pew ną lokację poleca:

4% prc. listy hipoteczne 
5°/o listy hipoteczne premiowane 
5% n bez premji
4 V,0'o listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 V,*’/,, , Banku krajowego 
47*°/,, pożyczkę krajowa galicyjską 
4% pożyczkę propinacyjną galicyjską 881
5% n . bukowińską
47*70 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
47*70 n propinacyjną węgierską 
47o węgierskie Obligacje indemnizacyjno, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje 
po cctuif.h najkwtzyniniejszych  

JJwEga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T , 
kupujących wszelkie w y lo so w a se , a jn ź  p ła tn e  
K liejscow e papiery wartościowe, tudzież s a p a d f i  k u ­
pony ca  gotów k ę, b es  w sze lk ieg o  p o trą cen ia , 
zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, zs zwrotem kosztów, któro fl»m ponosi.

Nie

Rejestra gospodarstwa rolnego i spe- 
randy, druki do książek posiadłości, arku­
sze rubrykowe do książek głównych, blan­

kiety do bilansów,
układu

K a z i m i e r z a  Rftadeyskieęjo
autora „P rak tyk i rachunkowości wiejskiej", organizatora 
manipulacji adm inistracyjnej w iększych m ajątków  w k ra­

ju  naszym
eą na s k ła d z ie  g łó w n y m  w handlu papierowym

Pud g w a r a a r ją ! 
ma nic l e p s z e g o

nad

francuską Masę
do zapastuzKnia

miękkich i twardych podłóg
J E D Y N Y  S S L  A D  

Alojzy Hubner, lwów
ul. Karo1 a Ludwika 13.

W  Andrychowie p. A. Pukalski 
p. Juljusz Schnitzer 

„ Białej koło Bilska p. F r Selilec 
p. Emil Kruppa 

„ Bielsku p Samuel Steflan 
„ Bilska (Szlazk austr.) Rudolf 

Tomkę 
„ Bochni p. J. Michnik 

pani F. Górska 
„ w Brodach p. Witkowski i Sp».
„ Bmzaczu p. Klemens Rogoziński 
„ Chyrowie p. J  Strzelecki 
„ Czortkowie p. M. Rozenzweig 
„ Dcmbicy p. J. Bros 

p. Stan. Serednicki 
„ Grybowie p. A. Muszyński 
„ J*śle p. Ignacy Kowalski 
„ Jarosławiu pani M. Pospiech 

p. K. Z&błotny 
p. O. Strassbe/g 

„ Kamionce Str. p. J. Sicienka 
„ Kałuszu, p. Ksawery Ziszk*
„ Kętach r, Karol Zakrzewski 
„ Kólbuszowy pani F. Goldamer 
„ Kołomyi u p. St. Itomanowicza 
„ Krakowie p. Fr. Lencrt 

p. Piotr Jadowski 
p. Michał Karaś 
p. J. Kosz i 2 08 6—?
p Nsgel
p. Roman Drobner 
p. Józef Sklarczyk 

„ Krzeszowicach p. Jan  Sm ak 
„ Leżajska p. S- Pomeranz 
„ Lisku p. R. Barański 
„ Łańcucie p 1. Cetnarski 

G. Bał .■ ciński 
„ Miełza pani 1. Fintowska 
„ Mode.ówco u p W ł. Gorala 
„ Nowym Sączu I. Kosterkiewieza 

wdowy "następ.
„ Oświęcimie p. Śtan. Dobkowski 
„ Oleszycach: J. Kamiński.
„ Przemyślu pp. Ludkiewicz i sp.

p. W. Bartoszyński 
„ Rzeszów: Jul. IIołzer 
„ Sanoku p. A. Dzuganowski 
„ Samborze p. Bronisł. Mańaki 

Br. Żuławski 
„ Sieniawie p. M Engelberg 
,  Stanisławowie p. W. Waldek 
„ Tarnobrzegu p. J. Giżyński i Syn 
„ Tarnowie p. Scharf 
„ Tarnowie p. A. Muldner i Sp: 

p. S. Szajna 
„ Tarnopolu p. T. Rozumiłowski 
„ Ustrzykach pni W. Rutkowska 
,  Wadowicach p. I. Pohl 

p. A. Keiuer 
„ Złoczowie p. J . Kordecki 
„ Żywcu p. Aleksander Waniek 
„ Żółkwi p. Juliusz Olearczyk.

Szyba
grodowa 

loco stacja Przemyśl, 
skrzynką, tylko 5 ct. zaś 
tylko ct we fabryce

w Birczy. 1375

3/,J9 centm  koaituje

„Taniec wśród mieczów”
(Pendant do „Fryny“)

H en ry k a  S iem ir a d z k ie g o

Do szanownych kolegów zanosi 
p r e ś b ę  1395 1— -1Leśniczy

wraz ze Pięknie w ykonany drzew oryt for- 
’7s2 ctm ; m atu 59X 1? za egzemplarz 36 ct.

z przesyłką 65 ct poleca Księgar­
nia Polska we Lwowie.

1391 2 2

szkła
1 - 1 0

wyższym egzaminem państw o­
wym, by m u wskazali łaskaw iej l ik a c h  
jaką opróżnioną posadę, o którąby 
kompetował. M arek Sokołowski,

Lwów, poste restante.

M T 8 medalów a z n ? n ia !  ^
Uznaną za najlepszą

H  A  F Ł I V I O  r s  i  K  Ę
dostać można u

Job. N. Trimmel
w Wiedniu 

VI1, Ka:serstrasse 74.
Przestanek tramwajowy 

Burglinia.
W ielki skład wszelkich

Mriidjentóf mozycmycli
Towar dobry. Ceny najniższe 
1340 Cenniki darmo. 3-30

Jedyną sposoonoscią najlepszą i 
najkrótszą drogą do załatw iania 
swoich interesów (dla każdego 
wogóle) są niezaprzeczenie anOnsy 
czyli ogłoszenia dz ennibów, które 
przez „Impressę" we Lwowie, m o­
gą b y ć  jak  najlepiej załatwione 
w krajow ych i zagranicznych dzień- 

A d 'c s : ,lm pressa anonsów* 
1371 3 — 4

Juk w yszła z druku broszurka  
pod tytułem

50 prsktyaznycb pr^episllw
do sporządzani* rozmaitych potraw

z makaronu
wydana prze* 

fabryłcę m akaronu włoskiego 
i suchych wyrobów * d*st*

1
I
I

oej
w« Lwowie.

1 Sp. j

Apteki
mniejsze i większe do sprzedania 
pod korzystnem i warunkam i. Igna 

cy Rappaport Jagiellońska 17.
1394 1—3

Ś w i e ż epstrągi
wysyła co w torku 1 funt po zł. MO. 
Zarząd dóbr Buda rożaniecka pocz­

ta  Cieszanów.
1397 1 - 3

Do nabycia w« wszystkich księgar­
niach po 25 ct., x przysylką poczto­

wą &0 cnt.
Przy zamówieniach na makaron, do­
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie.

H9IM4

Firma kupiecka

P o ł p z e b n y  j e s t  n a u c z y c i e l  
d o m o w y  do chłopczyka z lszej gimn. 
1 dwojga dziewcząt z 3ciej normalnej. 
Gruntowna znajomość języka niemieckiego 
konieczna. Język irancuzki pożądany. P ła­
ca 15 złr. miesięcznie i utrzymanie. Zgło­
sić się do F. _ Słońskiego, nadleśniczego 

w Łubiankach p. Zbaraż.
1393 1—2

we Lwowie, przy placu Marj%ckim.
Bliższych objaśnień w razie potrzeby 

udziela autor Lwów, ul. św. Mikołaja 3.
1356 4 - 4

N a  s p r z e d a ż

Willa z ogrodem
w  D o b r a

Gorsety
francuskie wysokie

na 5 spięcia 

poleca najtaniej handel

Edwerts M iip
ulica llalicka liczba 16. 
3316

7 r-;4*-3r \

w e  L w o w ie
polec* swój skład towarów korzennych 
win, likierów i delikatesów, w  u l i c y  

■ fa ło w ej |„ H.
Kierując się chrześcijańską zasadą, a 

zadowalniijąc nader skromnym zyskiem, 
firma dokłada wszelkich starań, by tak 
umlarkowansmi cenami jak i rzeczywistą 
dobrocią towarów P. T. odbiorców zupełnie 
asdowolaić. Wysyłki za pobraniem do sta­
cji pocztowych od 15tu złr. a kolejowych 
od 60ciu złr., z wykluczeniem należytości 
za cukier, bywaja przez firmę opłacane.

866 14—?

d r u o u o  « n , w a * i e j u U i f c  
p o  3  «wMty o d  w jr r n a a .

Poszukują wspólnika z kilku ty ­
siącami do bardzo zyskownego in­
teresu. „Złota m iaa“ restan te  
L woiy.

El* Strykow ski
w Trenib ivli

2—S ulica Piekarska : i .  1378 K A M I E N I A R Z  w y d o sk o n a lo n y
Iw swoim zawodzie poleca swoje 
wyroby z kam ienia czerwonego z 
kam ieniołomu Trembowelskiego. 

poszukuje do kupien ia m niejszychN a żądanie w ysyła rysunk i po 
większych m ajątków. Ignacy  m iernych cenach. Łaskawe zamó
R appaport, Jag iellońska 17.

1362
w ienia w ykonuje 
czasie.

w najkrótszym  
13e6 3 - 3

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty  litogra­
ficzne w ykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno lito g ra ­
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica K opernika 9. 948 94 ?

nisklejone i.ouo
fabryka Niemo- 

Teatralna. 1233

Znakomite tutki
sztuk P20 poleca 
jowskiego, Lwów

W ypożyczalnia n u t S tanisław a 
K ohlera ul. Batorego 28 w ypoży­
cza sześć kawałków n u t naraz 
wziętych za 50 ct. miesięcznie 
w abon. K aucji skła ia  się 1 złr. 
W ym ieniać i zapisywać można 
codziennie. 1380 2 - 3

Kilka strzelb myśiiwskich~mało 
używ anych je s t do sprzedania 
przy ul. F ranciszkańskiej liczba 9. 
u rezydenta kam ienicy Seweryna.

1385 3 - 3

O d p r o ie & i f th ?  W m U m  W m l w m i -

Urząd pocztowy K ab  ica po trze­
buje ekspedytora jako adm inistra­
to ra  aż do obsadzenia. Bliższe 
szczegóły udzieli tenże urząd.

Z dritkarał nay. W, MkoIooIp^ko- —- Xara^c&; Hodak


